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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty. 


We Lwowie 
baz dostawy 


Miesięcznie -zł. 
Kwartalnie 2 „ 


Na Prowincji 
r przysyłką prrziową 
75 ct.. Miesięcznie zł. 1 10 
25 „ "ID wumies z 210 
Półrocznie 4 „ 50, Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „ Rocznie 


Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumeratę z dostawą do domu we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak | zamie|aco- 
wa winna się kończyć z końcem mlaaląca, kwar: 
tału, półrocza lub roka. lnna się nia przyjmują, 
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Przegłąd polityczny. 


W chwili, gdy w całej Europie silnie za- 
brzmiała wiadomość o przedłużeniu trójpizymie- 
rza i gdy Times pisnł, iż fakt ten jest najmilszą 
nowiną, jaką cesarz Wilhelm mógł poprzedzić 
swój przyjazd do Anglii, francuski parlament oka- 
zał swój gniew odrzuceniem generalnego aktu 
brukselskiej konferencyi antiniewolniczej. Szes- 
naście państw europejskich już akceptowało ów 
akt; austryacka Rada państwa przyjęła go prawie 
bez dyskusyi w zeszły wtorek po krótkiem a peł- 
nem humoru przemówieniu sprawozdawcy p. 
Kozłowskiego, który wśród oklasków izby 0- 
świadczył, że wprawdzie w Kuronie samej i to 
zaraz za naszym kordouem żyje w iiękach naród, 
cierpiący stokroć więcej, niż Murzyn:, jednakże to 
nie racya, abyśmy najciemniejszć st ony enropej- 
skiego życia chcieli przenosić do Afryki. Ta uwa- 
ga, słuszna i humanitarna. nie wpłynęła na parla- 
ment francuski i On przez zemstę za odnowienie 
trójprzymierza nie zgodził się na zakaz i ściga- 
nie handlu „czarnym towarem“. Arahowie i żydzi 
afrykańscy mogą rozbijać wioski Murzynów | z ca- 
łem okrucieństwem prowadzić podły handel 
ludźmi, bo rzeczpospolita francuska raczy być 
niezadowo!niena z istnienia pokojowej ligi. Win- 
szujemy wielkiemu hardlarzowi afiykańskiemu, 
żydowi Tippu-Tip, że jest w tym interesie niejako 
wspólnikiem spoleczeństwa, które w  próżucści 
swej uważa się za la grrr..ande nation. Możemy 
od tej chwili uważać, że są na Świecie dwa trój- 
przymierza: jedno już dawne i znane, drugie no- 
wiutkie, złożone z Francyi, Rosyi i Tippu-Ttpa. 
Ale kiedy pierwsze jest jawne, otryąt imie szeroko, 
drugie dyskretnie unika światła dziennego, jak 
gdyby się wstydziło siebie. Jak stosunek franko- 
rosyjski jest konkubiuatem, o ktorym nie mówi 
się przy damach, tak i swe wspólnictwo z Tippu- 
T:pem pokrył parlament francuski pozorem, iż 
dla tego mie moze przyjąć aktu brukselskiej kon- 
ferencyi, że taryfu celna dla Kongo powinna być 
o 10"/, mniejsza. Cóż to za tak ważna racya? 
Jeśli Belgja, do której Kongo prawie należy, zgo- 
dziła się opłacać od swych towarów taką taryfę, 
to przecież Francya — państwo całkiem obce 
Kongu — nie może żądać przywileju. A potem, 


Kongo jest tak ubogie, że nie pije szampana i| 


burgunda, ani nosi lugduń-kich jedwabi, 
hapde! tego kraju z Francy4 jest Żaden, a zatem 
dla Francyi taryfa konżańska jest w gruncie rze- 
czy tak samo ob jętna, jak naprzykład dla Alga- 
nistanu, albo Buchary Z tego wyuika, że 


więc | 


przedstawiciele „wielkiego narodu* dbali tylko 


o handlowe interesa pana Tippu-Tipa et Comp. 
Dodać tu jeszcze należy, że taryfowy doda- 
tek do aktu brukselskiej konferencyi jest tylko 
postanowieniem czasowem, aby stworzyć jakieś 
źródło dochodów na budowę dróg i kolei Osusze- 
nie zaraźliwych moczarów i utrzymanie admini- 
stracji — nie na broń przeciw Francyi. Ten do- 
datek może być co lat kilka zmieniany w miarę 
rozwoju i odmiany stosunków konżańskich, a 
główna część aktu jest niezmienna i postanawia 
raz na zawsze zniesienie haudlu ludżmi. Więc dla 
rzeczy podrzędnej i nie mającej dla Francyi war- 
tości realnej odrzucił pariament paryzki caly akt 
konferencyi. Jndćp. Belge powiada, że Francya 
zajmuje się „ochroną interesów Tippu-Tipa i tycb 
azyatyckich haremów, w których głównym specya- 
łem są Murzynki,* zaś Figaro utrzymuje, że par- 
lament francuski „powiedział co myśl o przy 
mierzu poczwórnem, znanem pod nazwą po 
trójnego". Tak, czy owak, zawsze bardzo nie- 
ładnie. 


Blovitz, paryzki korespondent Timesa, ogło- 
sił rozmowę Swą z niemieckim ambasadorem w Pa: 
ryżu p. Miinsterem. Ambasador powiedział mu ja 
koby, iż usunięcie Bismarka a powołanie Caprivie- 
go nie jest pomysłem Wilhelma Ilgo, bo już dzia- 
dek jego, stary Wilhelm nosił się z tą myślą i 


Lwów — Sobota dma 4 Lipca. 
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polityczny, społeczny” i literacki. 
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mark robi się tak upariy, iż stąd powstają wiel- 
kie nieprzyjemności, a gdyby to dalej trwało, tedy 
zmiaba stanie się niezbędną, a trudną nie będzie, 
bo jest gotowy kanclerz w Oaprivim. Mówił oprócz 
tego ambasador, że cesarz Wilhelm I długo opie- 
rał się nominacji hrabiego Herberta Bismarka- 
syna na sekretarza stanu dla spraw zagranicznych 
i kiedy w końcu uległ naleganiom starego „że- 
laznego* kanclerza, to potem rzekł do swych dwo- 
rzan, iż ta nominacya jest aktem jaskrawego ne- 
potyzmu. — Paryzki telegram, wysłany do ber- 
lińskich dzienników, nazwał tę rozmowę hr. Miin- 
stera z Blovitzem produkcyą reporterskiej fanta- 
zyi, gdyż Miinster nigdy i nikomu podobnych rze- 
czy nie mówił. Wierzymy temu chętnie, bo naj- 
pierw wiadomo, iż stary Wilhelm był zupełnie za- 
ślepiony w Bismarku i jego głową myślał, a na- 
stępnie wiemy z opowiadania pewnej bardzo po- 
ważnej osobistości, że biło zupełnie inaczej. Mia- 
nowicie osobistość ta opowiadała nam, że zmarły 
cesarz Fryderyk, będąc już bardzo chorym, napi- 
sał obszerny list do syna, dowodząc szkodliwości 
Bismarka i prosząc, aby go odsunął od spraw 
państwowych. Ten list oddał Fryderyk żonie z tem, 
żeby oddała go synowi już po kilku miesiącach pano- 
wania Willielma II. Taksię też stało. Wilhelm II z po- 
czątku był przerażony treścią listu, zmartwiony 
ogromnie, złamany, bo przywiązanie do Bismarka 
walczyło w nim z chęcia spełnienia woli ojco- 
wskiej. Ale dowody i rozumowania zawarte w li 
ście rzuciły przed oczami Wilhelma II nowe świa- 
tło na charakter bismarkowskiej działalności. Po- 
czął ją badać nie przez pryzmat swej miłości do 
starego kanclerza i przekonał się, że istotnie 
człowiek ten stał się już szkodliwym. Wtedy po- 
stanowił spełnić wolę ojca i uczynił to przy pier- 
wszej sposobności. Tak nam opowiadała osoba, 
znająca dobrze stosunki berlińskiego dworu, a ta) 
opowieść zupełnie wyjaśnia ową nagłą zmianę, 
juka zaszła w Wilbelmie II. Z początku podniósł 
on Bismarka jeszcze wyżej, niż jego dziadek, na- 
zwał go „Chorążym państwa”, przyjeżdżał doń ua 
obiady, śniadania, na kufel piwa i traktował go 
z takem uszauowauiem, jakby syn ojca. Potem 
nagle ochłódł i wkrótce dał Bismarkowi dymisyę, 
choć wiedział, że to wywoła ogromną burzę i 
wściekłość starego Jowisza. 

Ale choć paryzki telegram, zapewne wysłany 
z niemieckiej ambasady, zaprzeczył konceptowi p. 
Blovitza, jednakże berlińskie dzienniki zastana- 
wiają się nadtem „odkryciem* z taką miną, jak 
gdyby nm wierzyły. Zapewne chcą one ukłóć Bi- 
smarka. Wossische Żtg. powiada, że p. Blovitz 
n'ezawoluie wymarzył rozmowę z Miinsterem, ale 
wyniarzył dobrze, bo taktycznie jeszcze za życia 
Wilhelma starego Bismark stanął już wszystkim 
kością w gardle i kiedy Caprivi, mie mogąc zgo- 
dzić się z Bismurkiem, ustąpił z kierownictwa 
ministeryum marynarki, to wszyscy na dworze 
mówili po cichu, iż ten rycerski jeuera! jeszcze 


vdegra bardzo wybitną polityczną rolę. s 


Z Rosyi nudchodzą głuche wieści o chłop- 
skich rozructach w guberniach samarskiej tam- 
bowskiej, woronczkiej i kazańskiej. Rozruchy te 
są podobno wywołane głodem. Chłopi napadają 
na dwory i miasteczka — palą i rabują, potyka- 
ją się z wojskiem. Przy tej sposobności prkazało 
się, że magazyny zbożowe gminne, które według 
ustawy powinny być zawsze pełne i wystarczyć 
na rok głodu — byly puste. 


Nowoje Wremia wydaje z piersi ściśnionej 
bolesnym zawodem taki okrzyk: „Skoro zawiodły 
nadzieje na rozbicie się trójprzymierza, tedy nie 
ma col — trzeba się liczyć ze zmienioną sy- 
tuacyą — logika faktów nakazuje nam zawrzeć 
traktat sojuszowy z Francyą, jest to nieuniknione 
i stać się musi rychło*. 

Ciekawa rzecz, dla czego Rosya, która 
ciągle prawi o swem na wskróś pokojowem uspo- 
sobieniu, znieść nie może pokojowej ligi i wzdy- 
cha jak miechy organów na wiadomość o prze- 


raz w przytomności Mistera rzekł, że ks. Bis- | dłużeniu trójprzymierza? Widać, że—-podług niej— 


| Naczelny Redaktor 


i Wydawca: Ludwik Masłowsici. 
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pokój. jest to stan, w którym oną może arm | Koło nie aprobowało. 


strzować, jak to było za czasów „Świętego przy= 
mierza*, między 30-ym, a 54-ym rokiem ` 
Mikołaj dyktował całej Europie i Petersbu L 
zywał Prusy swoim „baszałykiem berli tim". 
Minęły niepowrotnie piękne dni rosyjskiego \ au- 
juezu. 
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Piszą nam z Wiednia pod datą 1 lipca. 

Przebrała się miarka w szczuciu przeciw Ko- 
łu Polskiemu i musiało „nastąpić należyte obja- 
śmienie opinji publicznej w kraju. Do słusznych 
waszych uwag o zmowie kilku dzienników prze- 
ciw reprezentacji kraju, pożądanem będzie dorzu- 
cenie kilku jeszcze szczegółów 

Jak rok długi, i jak tych cały szereg, tak 
jeden za drugim pewne dzienniki wykonywują na 
posłach polskich doraźne sądy, wydaią wyroki, 
krytykują, szykanują, potwarzają, nie odwołują ni 
gdy własnych kłamstw, chyba gdy zmuszone, w 
taki sam sposób obchodzą się 2 całą reprezenta- 
cją kraju, z Kołem polskim, podejrzywają je i 
potwarzają bez przerwy, uwłaczsją ciągle rozumo 
wi, dobrej woli i patrjotyzmowi Koła polskiego 
To się nazywa wolność prasy, niezawisłość opinji 
tych dzienników, które są niewolnikami żądzy sen- 
sacji, fałszywych  niedyskrecyj, buty i pyszalko- 
watości dziennikarzy, którzy bądź to w Wiedniu 
z żółcią niewyczerpabą w sercu po przedpokojach 
podsłuchiwać usiłują, bądź w kraju w swych re 
dakcjach taką samę żółć rozlewają, dla siebie mo- 
nopol rozumu 1 patrjotyzimu wipdykują, służąc ma- 
luczkim ambicyjkom wszystko i wszystkich w 
czambuł potępiają. lub przynajniniej oskarżają. 
Gdy zaś bądźto poseł, bądź Koło polskie zaape- | 
luje również do wolności opinji i wypowie zdanie 
bez ogródki, jak to obowiązek nakazuje i napięt- 
nuje sprawiedliwie taką swawolę dziennikarską ; 
jeżeli poseł lub K: ło polskie zaapełuje bodaj raz 
na kilkanaście lat də tej wolności opinji we wła- 
snej obronie: to wtedy dzienniki owe podnoszą 
krzyk, zawierają zmowę przeciw temu prawu ite- 
mu obowiązkowi posłów i Koła polskiego. 

Dzienniki owe pretendują wtedy dla siebie 
przywilej nietykalności, wołają, że zostały obrażo- 
ne — one, które co dnia dopuszczają się napaści 
na honor, na dobrą wolę, na patrjotyzm. na ro- 
zum ludzi naszych publicznych. I co więcej, dzien- 
niki owe podnoszą krzyk, że ta obrona ze strony 
posłów i Koła jest obrazą całego dziennikarstwa. 
No, sądzę, że uawet u nas nie uda się nigdy 
dziennikom owym wmós/kć w ogół ludności, że 
odparcie kłamstw, potwarzy i napaści, że potę= 
pienie winnych — jest obrazą dla dzienników 
innych, dia tych, które nie uprawiają kłamstw i 
potwarzy, ani sensacji Jeżeli n p. jakiś kasjer- 
defraudant zostanie kryminalnie skazany to 
przecież wyruk ten nie jest obrazą dla wszystkich 
prawych kasjerów. Więc podszywanie się winnych 
pod firmę całego dziennikarstwa jest wybiegiem 
nazbyt niedołężnym i śmiesznyin. Mogą one tylko 
siebie usiłować bronić; jedyną zaś obroną byłoby 
wykazanie, że się nie dopuściły falszór, że nie 
cierpią na chroniczną chorobę przewrotności. Te- 
go zdaje się wykazać nie są w stanie. b „JGŻM 
my się temu, czego się dopuścili w ostatnich 
czasach dzienniki owe i t. zw. rzekomi ich ko- 
SR (notabene przeważnie żydzi. Przyp. 

eQ.). 

U posła Tyszkowskiego s'hodzilo sę kilku | 
posłów wyłącznie w sprawie wyborów do komisyj. 
Do grona tego nie należał żaden poseł t. zw kra- 
kowski czy stańczykowski, czy konserwatywny. ) 
Grono to n. p. przeprowadziło wybór do komisji 
prasowej pp. demokratycznych posłów 


Sokołowskiego i Weigla!! Cóż atoli o tych zgro- | dę 


madzeniach ogłaszają owe dzienniki? Oto, że 
Stańczycy u posła Tyszkowskiego knują spiski 
przeciw Kolu i-przeciw prezesowi Koła. 

Nigdy, ani w Kole, ani na żadnem zebraniu 
nie wystąpił żaden poseł konserwatywny przeciw į 
wytwarzającemu się Stosunkowi z dawną lewicą. | 
Poseł Kozlow:hi tylko w swojem imieniu po 
przemowie budżetowej prezesa, domagał się jawnie 
1 bez osobistych zarzutów pewnych BACY 


` mieniu. 
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Z zamiejseowa prennmerafa zgłaszać 
sie należy do Administracji 
„Przeglądu: we Lwowie 
przy ulicy Sykstuskicej L. 45.. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na mitegscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 
Uprasza się prenumerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłające pieniadze w ko- 
pertach racza dopłarać po 5 ct. to każ- 
dego lietu. 
Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 
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Uczynił to i ke. 


prof. Chotkowski, w swojem tylko 


również 

Te jawne głosy nie są przecież ani nielo- 
jalne, ani nie mają żadnego związku z jakąś par- 
tją krakowską. Ale co więcej: od początku sesji 
zdarzył się tylko jeden, jawny także, ale znamien- 
ny wypadek osobistego wystąpienia przeciw pre- 
zesowi Dopuścił się tego kto? oto jeden z tych 
posłów, którzy sobie nazwę liberalno-demokratycz- 
nych nadają (mianowicie poseł Rutowski Przyr 
Red.) I zdarzyło się także jeden raz,‘ ze mj 


piono przeciw polityce wolnej ręki, przeciw zbli- 
żeniu do lewicy, a za połączeniem się z młodo- | 
czechami. Nie idzie mi tu o ocenę tego żądania, 
tylko o fakt takiego głosu. Od kogoż pochodził | 
ów głos? oto znowu od posła liberalno - demokra- | 
tycznego, który — powtarzam, że to fakt — je- 
den, jedyny przemawiał za przywróceniem dawnej, 
zgoła niedemokratycznej prawicy. Rozgłoszono 
zaś, że stańczycy Spiskują przeciw prezesowi i 
przeciw uchwałom Koła!! Nie ustały fałsze nawet 
po deklaracjach p. Tyszkowskiego i posłów z za- 
chodniej Galicji, jako też po podanych w komu- 
nikacie Koła mowach: X. Ruczki, p. Stadnickie- 
go, prezesa Jaworskiego i p. Madeyskiego. 
Owszem, grzesznicy rozpisują się dalej w swoich 
dzienmkach o tem, Że była jakaś intryga, że ją 
oni zdemaskowali itp. i zgoła fałszów swoich od- 
wołać nie cheą. Niechajże każdy prawy człowiek 
osądzi, czy nie należało raz nareszcie swawolę tę 
skarcić i czy skarceni uczyuili akt skruchy czy 
też dalej chcą przeciw reprezentacji kraju grze- 
szyć i wojować bezgraniczną butą? Niech osądzi 
kto się dopuszcza anarchji, kto zatruwa ducha 
narodu? Więc szarpanie reprezentacji kraju miu- 
łoby być zasłusą, objawem patrjotyzmu, czynem 
zacnym, — A obrona tej reprezentacji i poucze- 
nie sumień współrodaków miałoby być rzeczą nie- 
dozwoloną? Nie, do takiej anarchji nie dn się 
kraj doprowadzić! 

Dopisek Redakcji. Do uwag powyższego 
listu dodać winniśmy jeszcze jeden fakt, charakte- 
ryzujący postępowanie pism, należących do zmo- 
wy. Oto urządziwszy ją, usiłowały one wmówić 
w opinję publiczną, że zarówno w kraju jak 
w Wiedniu, w parlamencie. zmowa ta wywołała 
niesłychane wrażenie, że wszyscy stają po stronie 
owych dzienn ków, a przeciw Kołu polskiemu 
(i z tego fiktu cieszyły się polskie pióra!); że po- 
słowie liberalni, zasiadający w Kole Polskiem, za- 
żądali zwołania nadzwyczajnego posiedzenia Koła 
dla tej sprawy; Że toczę się rokowania as temat, 
jakia Koło Pułskie ma dać dziennikom owym za- 
dośćuczynienie; że wreszcie prezes Jaworski zwo- 
łał na 30 czerwca posiedzenie Koła dla tej spra- 
wy i że na tem posiedzenin, aby dzienniki prze- 
prosić, uchwali Koło, że odtąd komunikatów wy- 
dawać nie będzie Tym sposobem chyłkiem, zauł- 
kami, ułatwi Koło stosunek swój do owych ezte- 
tech pism: one ogłosiły, Że komunikatów Koła 
zamieszczać nie będą więc Kołu dla świętej zgo- 
dy nie będzie tych komunikatów wydawało. 

Tymczasem wszystko to nieprawda. Od owe- 
go czasu odbyły się już dwa posiedzenia Koła; 
z jednego podaliśmy już komunikat, z drugiego 
nadejdzie dziś-jutro. Na żŻadnem z ni h ani nie 
myślano zajmować się sprawą owej Śmiesznej 1 
dziecinnej, a w wysokim stopniu niepatrjotyczuej 
zinowy dziennikarskiej. Posłowie liberalni, pomi- 
mo oparcia, jakiego zawsze szukają w pismach 
owych, nie uznali przecież za właściwe solidary- 
zowa: sig z tym krokiem owych pism, który miał 
jedynie na celu pomiżyć stanowisko i znaczenie 
reprezentacji naszego Kraju, a więc wyrządzić 
ogromną i niepowetowaną krajowi naszemu szko- 
A cała opinja publiczna w kraju o ile jest 
politycznie dejrzałą, wyraziła się wręcz przeciw 
owej zmowie, i nie ma ani jednego rozsądnego 
człowieka, któryhy nie uważał, że zmową tą pisma 
owe postawiły siebie i swój zawodowy interes po 
nad interes kraju i po nad powagę jego legaluej 
reprezentacji. 

Pismom tym nie wolno już nic pisać, ani na 
konfederację radomską, ani na targowicką, bo po- 
szły ślepo za ich wzorem. 


zza O A Z ON PO 


Korespondencje. 


Londyn 26 czerwca. 

(lat) Klub Parnełla z panią O Shea odbył 
się wczoraj w bajwiększej tajemnicy, niedaleko 
nadmorskiego miasta Brighton; prócz dwojga slug, 
innych świadków ceremonji nie było. Pani Parnell 
wniosła mężowi 150 tysięcy funtów posagu, acie- 
kawem jest i wielca charakterystycznem, że eks- 
dyktator partji irlandzkiej ogłosił w sam d'ień 
ślubu list otwarty, w którym pisze, Że Żona jego 
pomagała mu od lat wielu w „politycznych pracach 
najwyższej doniosłości*. Zdaje się, ża była kapi- 
tenowa O'Shea — nie zaś pierwszy jej małżon k 
— odgrywała szczęśliwie i pomyślnie rolę agenta, 
pośredniczącego w układach! parlamentarnych" mię- 
dzy „niekorewanym monarchą Irlandji* i koryfeu- 
szami strennietwa liberalnego, mianowicie w latach 
1682 i 1856. Ślub wczorajszy jest poniekąd wy- 
padkiem politycznego znaczenia, bo w opinji ir- 
landzkich patrjotów protestanckich wraca | arne|- 
lowi dawne jego stanowisko społeczne. Między nim 
atoli, a istotnym kierunkiem polityki narodowej 
zrywa się istotnie wszciki związek — w obec ni- 
wopowstającego stronuictwa, które, pod wyłączną 
kontrolą duchowieństwa, ma zająć poselskie ławy 
w Westminsterze po wielkich wyborach przyszło- 
rocznych. Jeżeli Parnell nie podda się bezwarun- 
kowo nowej organizacji, to będzie w izbie przy- 
wódzcą najwyżej 10 lub 12 duchów niespokojnych, 
reprezentujących skrajny rewolucjonizm irlandizko- 
amerykański. 

Sędziweno Gladstone'a opuszczają siły fizy- 
czne codzień i lekarze nakazali mu całkowity i 
dłuższy wypoczynek. Tej więc sesji wielki starzec 
nie weżmie udziału w debatach, a czy wróci do 
cięższej pracy w następnej kadencji?.. trudno przesą- 
dzać. Obozem liberalnym kieruje w zastęjs'wie 
dziś sir Wiliamu llurcourt, domniemany spadku- 
bierca liheralnej buławy; jednakże jest rzeczą pe- 
wną, że obóz ten potrzebuje org: niczuej przemia- 
ny. Dziś już nietrudno domyślać się, że przyjąć on 
musi przed wyhorami program tutejszych radyka- 
listów — w całej pełni, inaczej straŭ w o zach 
swych mandatarjuszy wszelką rację bytu. W pro- 
gramie lym kwestja zerwania parlamentarnej unji 
z Irlandją stoi na drugim planie, ustępując spra- 
wom roboczym. Prawdę mówiąc, stronnictwo libe- 
ralne, dawszy wszystkie możliwe obietnice brytań - 
skiemu robotnikowi, posiada prawie wszystkie -zan- 
se zwytięztwa przy urnie wyborczej — co też już 
uznają sami torysi, choć oskarżają swych p<zeci- 
wników o łudzenie łatwowiernych obietmcami... 
księżycowego millennium. Nie uratowali sę kou- 
serwatyści wcale wniesieniem reformy edukacxjuej, 
celim której jest zniesienie opłuty szkolnej, ho, 
przyjmując poprawki radykałów, zrazili sobic wielu 
przyjaciół w kraju, zwłaszcza ludzi z obozu po- 
średniego — unjonistów. W ob.e tych faktów cic- 
kawą jest dzisiejsza mowa posła S. Sinitha: prze- 
powiadając wyborczą klęskę torysów, zapowiedział, 
że „tylko nieprzewidziane wypadki w międzynaro- 
dowych k mplikacjach europejskich mogą powie- 
rzyć znowu ster rządu torysowskicmu gabinetowi*. 
Słowa te przyznają, że w sprawach zagranicznych 
lord Salisbury nie ma tu współzawodnika, któryby 
mu dorównać mógł przenikliwością i energją*. 

Nic zresztą więcej nie mam do doniesienia, 
coby czytelnika mogło interesować Upały panują 
tropikalne, a mimo to bale odbywają się tuziuami 
codzień na Westendzie. Edward Reszke śpiewał 
na galowym konrercie dworskim w pałacu Bucking- 
ham; królowa nie przybyła, ale stawili się z ro- 
dzinami wszyscy książęta krwi, było kilku książąt 
niemieckich, reprezentanci mocarstw i kwiat tutej- 
szej arystokracji. Paderewski ma grać przed kró- 
łową w Windsorze temi dniami, a na-tępnie, we- 
spół z Józefem Wieniawskim da wielki koncert w 
halli St. James. Brak tu tylko dzieł naszych ma 
larzy, bo tego sezonu Żaden z nich nie zawitał i 
rozlicznych galeryj wystawowych nie «zdobił. Je- 
żeli zaś gdzie, to w Londynie zbiorowa wystawa 
obrazów polskich malarzy miałaLy sukces zape- 
wniony. Może o tem pomyślą inicjatorowie nowego 
stowarzyszenia? 
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KLUB NIETOPERZY 


powieść w dwóch tomech 
przez 


ABGAR - SOŁTANA. 


(Ciąg dalszy.) 


— 0 Boże Wszechmogący, można powiedzieć, 
że panie tego duchowieństwo podlega panie tego 
straszpemu prześladowaniu panie tego można po- 
wiedzieć i bardzo. . bardzo, kiedy kolatorowie pa- 
nie tego na plebana można powiedzieć nastają i 
panie tego podstępem go grabią... O, można po- 
wiedzieć, że młody hrabia bardzo... bardzo.. obl 
bardzo panie tego sobie pozwolił... o można po- 
wiedzieć. 

— To powiedz-że już raz proboszczu — huknął 
mu w ucho sędzia -- a tymczasem daj innej, bo 
mi cklir w żołądku. 

— Jest tam piołunówka na stole, pauie tego, 
pijcie panowie, ale Ja hrabiemu muszę powiedzieć 
że do śmierci nie zapomnę... Niechno sędzia 
posłucha. 41338 

— No, gadaj, mości dzieju, ale bez tych „panie 
tego" i „można jowiedzieć*, bo nikt cię księżulu 
nie zrozumie — rzekł sędzia, oddając wypróżniony 
kieliszek w ręce Władysława. 

— No, dobrze. Słuchajże Sędzia. Było tak: 
Tamtej jesieni, panie tego... Ale prawda — prze- 
rwał, uderzając się dłonią w usta — bez tego 
„panic...“ A więc wjesieni Magdalena zrobiła ga- 
lunt wódkę, było jej sześć butelek. Nalała pauie 
tego na pestki śliwowe, i to stało panie tego aż 


do marca. W marcu ściągnęliśmy, a raczej prze- | z kościoła i coś tu panie tego koło szafy majstro- 


cedziliśmy, 1 można powiedzieć panie tego, że były 
delicje.. o, można powiedzieć, że były prawdziwe 
delicje, i bardzo... 

. Cóż z tą wódką? — przerwał niecierpliwie 
sędzia. — Dajże ją tu. 

— Co z tą wódką, panie tego? — odparł mu 
melancholijnym głosem ksiądz. — Wódki nie ma. 
Można powiedzieć panie tego, że hrabia źle sobie 
postąpił; można powiedzieć, że bardzo Źle, o i 
bardzo. Wypił wódkę ! 

— Gdzie dowód, księże? — odezwał się od 
stołu Karol wypróżniwszy już drugi kieliszek pio- 
łunówki. 

— Dowód, dowód! Nie.b sędzia sądzi. Pan 
przecież panie tego miałeś z takiemi panie tego 
można powiedzieć przestępstwami i zbrodniami 
z urzędu do czynienia. 

— Nie, mości dzieju, ja tylko sprawy graniczne. 


— Ale zawsze. Wódka była tu na szafie panie 
tego, pięć pełnych można powiedzieć butelek. Aż 
tu panie tego w dzień Wniebowstąpienia Pańskiego 
po mszy św. zeszło się do mnie osób kilkanaście 
można powiedzieć panie tego porządnych... o har- 
dzo, bardzo. Chciałem przyjąć można powiedzieć 
panie tego wódeczką. Do szafy... biorę jednę, od- 
korkowuję, nalewam, kosztuję, panie tego można 
powiedziee woda; biorę drugą, panie tego to sa- 
mo. Myślę sobie pauie tego: czary czy co? 

— Widzi proboszcz to cud się stał, ale na od- 
wrót — przerwał mu śmiejąc się serdecznie Karoł 
— wino zamieniło się w wodę. 

— Et, nie bluźniłby brabia panie tego; Magda- 
lena powiada panie tego, że przez całą zimę mo- 
Żna powiedzieć Cczusu kazanią panie tego hrabia 
Wymykał się z różnymi parami można powiedzieć 


— Ależ słowo honoru sędziemu daję, że wcale 
wał. Oh, fe, panie hrabio! można powiedzieć, że | nie kpię. On ma talent, ! zobaczy sędzia, że on 
nie godzi się panie tego z proboszcza tak żarto- | nazwisko Dłutowskich uczyni sławnem. 
wać, można powiedzieć, że bardzo, ob, bardzo! Nie w smak znać sędziemu poszło to zape 
— Panie Zbigniewie, słyszy pan, co mi ksiądz | wnienie, bo pomruczawszy coś mości dzieju zabrał 
proboszcz zarzuca? Słowo daję, że nie znajdziesz | utalentowanego jedynaka i pojechał do domu. 
pan motywu bardziej dramatycznego: Ja, uczciwy | W ślad za sędzią wymknął się i Jaś Mądrowski 
człowiek, senatorski potomek, hrabia świętego | truchlejący dziś przed wybuchami zjadliwej ironji 
rzymskiego państwa, pod strasznym zarzutem zło- | Karola, której ofiarą byłby padł z pewnością w 
dziejstwa Oh, to można powiedzieć że bardzo, ob | chwili gdy Dłutowscy wyjechali. Za Jasiem wysu- 
bardzo. Panie, lepszego tematu do tragedji pan | ngli się kłaniając się nisko i dwaj inni milczący 
nie znajdzie; niech go pan wyzyska, zapewni panu | sąsiedzi, a panami na plebanji zostali Karol 
nieśmiertelność. i Władysław... 

Przy tych słowach hrabiego, twarz pana Zbi-| — Ach! Cóż za idjoty? I człowiek z tem ma 
gniewa przybierała ogromną powagę, prostował się | żyć — zawołał Karol udając komicznie najskraj- 
coraz bardziej i stawał się dziwnie sztywnym, białą | niejsze zwątpienie ı rozpacz. — Władek je suis 
ręką odgarnął bujne włosy z wysokiego czoła i rzekł: | element brise tem wszystkiem, że gotów jestem 


— QOddawna wiem, panie hrabio, że w duszach jakieś głupstwo palnąć, albo się ożenię... cy 
i czynach potomków bistorycznych rodów, my, | djrnę do Paryża... albo Bóg wie, COSA sk, 
duchowi malarze epoki, powinniśmy szukać moty- | Ale tak dalej nie wytrzymam! Ale, ale có a 
wów. Byłbym niewymownie rad z tego gdybyś myślisz z iuteresami robić? Przypominam ci, że 
pan, panie hrabio, otworzył przed memi oczyma | na pierwszego października mamy ar g ni mniej 
bogatą skarbnicę twej duszy. Jabym z niej czer- | ni wigcej tylko dwanaście tysięcy rubli. 
pał, czerpał .. — Ułożyłem się już listownie — odparł z nie- 
— Z najmilszą chęcią. Otwieram panu mą du- | chęcią Władysław — a gi sześć, a dru- 
szę. — Tu obiema rękami odchylił szeroko klapy | 68 pół prolonguję na „r z. 
swego surduta, — Czerp pan, ile zdołasz. I Wła- No zawsze sześć! Zkąd wzią 
dek panu swą duszę otworzy, on także potomek | — Na mnie wypada t)lko dwa — szepnął przez 
historycznego rodu. Otworzylibyśmy także nasze | zęby Władysław — będę je miał i na termin zapłacę. 
kieszenie; ale cóż, kiedy niestety djablo próżne, | __ zapłacisz | przerwał mu przedrzeżniając hra- 
i ręczę, że stamtąd nicbyŚ pan już nie zaczerpnął. | bia, — A ja co Zrobię? Weksle o wspólnych pod- 
— Zbisiu, ciemięgo, mości dzieju! — buknął | piszeb, trzeba coś radzić. 
tubalnym głosem sędzia. — Nie rób z siebie bła- | — Radziłem ci już tyle razy, sprzedaj kawał 
zna. Te wisusy kpią z ciebie, jak z dziurawego | lesu na Majdanie, masz pienipotencję od matki, 
buta. Fe, brabiol tak się mie godzi, zawsze to | zapłacisz wszytkie długi i koniec. 
szlachewkie dziecko. — Dobra rada! Ale mon cher nejprzód nic, lie 


teralnie nic za ten las nie dają, 
mama się dowie... to co... 

No to.. Cóż możesz w twoich warunkach 
zrobić innego ? 

— Pożycz od twego Fiksa jeszcze dwa tysiące 
rubli, pojadę do Monako wygram i zapłacę nasze 
długi. 

c Lari fari! — przerwał mu śmiejąc się ser- 
decznie Władysław. — Takie rozsądne lekarstwo 
pewny sposób powiększenia długów 0 dwa tysią- 
ce rubli. , 

— Miałbym sposób, sposób pewny — mówił 
Karo! wahającym głosem — cóż kiedy tobie ja 
kieś mrzonki w łeb wlazły. Parbleu! Ja ciebie 
zrozumieć nie mogę. Cała sprawa ułożona, szepnij 
słowo, a baron ci da Ninę... A ona? JI est facile 
de voir gelle est folle de toi, zajechałeś jej w 
głowę jak furą siana... Wówczas wszystko skończy 
się za jednym zamachem. Oczyściłbyś zupełnie 
Opole, mnie byś dopomógł i jeszcze mógłbyś ku- 
pić majątek jakiś w Galicji lub w Królestwie. 

— Nie mój drogi ua to się nie zgodzę — przer- 
wał mu Władysław poważnie.— Zresztą prosiłem 
cię, żebyś ze mną nie zaczynał tej kwestji i z gó- 
ry cię uprzedzam, że wszelkie zabiegi czynione 
w tej sprawie będą nadaremne, klamka zapadła. 

— Co warjacie? Czyż się już oświadczył? — 
zawołał przestraszonym głosem Karol. 

— Można zapytać pauie tego czy panowie zno- 
wu koło wódeczki? Panie tego wypijają można 
powiedzieć do dua? — dał się słyszeć z drugie- 
go pokoju głos proboszcza, który zajęty odpisy- 
waniem z ksiąg parafiulnych jakiejś metryki nie 
zwracał uwagi na obu młodych panów tak długo 
aż podniesiony głos hrabiego przyromniał staro- 
winie obecność gości (C à n.) 


a póżniej jeżeli 


ŁY 


PRZEGLĄD z dnia 4 Lipca 1791. 


Rada Państwa. 


(Telegramy Przeglądu ) 


Wiedeń 3 lipca. Posiedzenie Izby 
posłów. (Ciąg dalszy debaty nad budżetem 
oświaty). 

P. Brenner żądał 
weterynarskich. 

P. Dostal żalił się na zaniedbywanie szkol- 
nictwa przemysłowego w Czechach. 

Tytuł „szkoły przemysłowe* i „specjalne za- 
kłady naukowe“ przyjęto i przystąpiono do o- 
brad nad szkołami ludowemi. 

P. Seichert skarżył się na to, że cze- 
skie szkoły w Morawie są zaniedbywane. Zda- 
niem mówcy powinno się więcej uważać na na- 
ukę historji kraju rodzinnego i dynastii gdyż 
w ten sposób zwalczyć można najlepiej wszelkie 
anarchistyczne tendencje. Wreszcie żąda mówca, 
aby język niemiecki w szkołach ludowych w Cze- 
chach i Morawie był tylko jednym z przedmio- 
tów nauki. 

P. Robicz żąda rozszerzenia nauki religji 
w języku ojczystym. 

P. Sokol oświadczył, że tylko wtedy mo- 
żna wyrobić w młodzieży miłość do ojczyzny i do 
swego narodu, jeżeli szkoły oparte będą na na- 
rodowej podstawie. Dla tego też należy zwal- 
czać wszelkie dążenia germanizacyjne. Następnie 
występował mówca przeciwko temu, że tablice 
kwalifikacyjne nauczycieli prowadzone są tajnie * 
przytoczył kilka wypadków, w których zdaniem 
jego ukrócone zostały prawa narodu czeskiego co 
do narodowych szkół ludowych. 

P. Fuss odpierał zarzuty germanizacji, po- 
dnoszone przeciwko niemieckiemu związkowi szkol- 
nemu (Deutscher Schulverein) i wykazywał, że 
ruch słowiański na Szląsku nie wyszedł od ta- 
mecznej ludności słowiańskiej, lecz rozdmuchali 
go tam agitatorzy z Pragi. 

P. Bende| bronił dzisiejszej państwowej u- 
stawy o szkołach ludowych i oświadczył, że usta- 
wa ta jest chlubą dla niemieckiej narodowości w 
Austrji i najwspanialszą zdobyczą ery parlamen- 
tarnej. (Oklaski na lewicy). 

Jeneralny mówca (contra) p. Adamek wy- 
taczał bardzo wiele skarg narodu czeskiego — a 
jeneralny mówca (pro) Fournier starał się zbijać 
te skargi. 

Referent specjalny p. B eer wystąpił prze- 
ciwko ostatniej mowie hr. Pinińskiego i przypo- 
mniał, jakie stanowisko zajmowali Polacy dawniej 
w obec obrad nad państwową ustawą o szkołach 
ludowych. Stanowisko ówczesne Polaków sprzeci- 
wia sią żądaniu p. Pinińskiego, aby kraje ozna 
czały wpływ Kościoła na szkoły Zresztą wpływ 
kościoła na szkoły nie jest oznaczony ustawą z 
14 maja 1869, lecz ustawą z 25 maja 1868 a 
z tą ustawą zgadzali się Polacy. Wreszcie o- 
świadczył mówca, że liberałowie nigdy nie mieli 
wrogich zamiarów w obec Kościoła i zawsze u- 
znawali, że wpływ Kościoła na szkoły jest po- 
trzebnym. (Oklaski na ławach lewicy). 

Izba przyjęła tytuł „szkoły ludowe“ i w ten 
sposób załatwiła cały budżet oświaty. 

Następnie uchwaliła lzba wziąć zaraz na 
porządek dzienny sprawozdanie komisji budżeto- 
wej o petycjach, wniesionych z powodu klęsk 
elementarnych. 

P. Bartoli wniósł do ministra spraw we 
wnętrznych interpelację w Sprawie agitacji poli- 
tycznych, jakie prowadzi znaczna część kriackiego 
i slawońskiego duchowieństwa w Istrji. 

P. Hauck postawił wniosek, aby zezwo- 
lono na całkiem swobodną sprzedaż i kolporto- 
wanie dzienników. 

Wiedeń 3 lipca. Komisja kolejowa przyjęła 
międzynarodową konwencję berneńską o ruchu to- 
warowym wraz z rezolucją. domagającą się roz- 
szerzenia międzynarodowej konwencji także w tym 
duchu, aby ujednostajniono ruch osobowy, wresz- 
cie przyjeto także rezolucję, wzywającą rząd, aby 
celem ochrony interesów Świata kupieckiego, zwła- 
szcza przy ocleniu na granicy rosyjskiej, przed 
zebraniem się międzynarodowej konferencji za- 
żądał opinji izb handlowych co do zmian jakie 
poczynić należy w dzisiejszych przepisach. 

* * 


reformy instytutów 


* 

Podczas dyskusji nad budżetem ministerstwa 
oświaty, zabrał głos pos. br. Piniński i je- 
szcze raz przedstawił stanowisko, jakie zajmują 
Polacy w kwestji szkół ludowych . WE 

Ustęp ten przemówienia hr. Pizińskiego po- 
dajemy poniżej : 

„Ustawa o szkołach ludowych jest jedną z 
tych kwestyj draźłiwych, które w myśl mowy tro- 
nowej chwilowo trzeba usunąć ni drugi p'an. — 
Zdaje mi się jednak, że ta okoliczność nie mo- 
że być powodem. aby w ogóle wcale nie mówić o 
tej kwestji. Większość posłów naszego stronnic- 
twa stoi mniej więcej na tem stanowisku : Posło- 
wie polscy głosowali w tej Izbie przeciwko przy- 
jęciu państwowej ustawy w szkołach ludowych. 
Dla tego też nie jesteśmy w ogóle  przyjaciołmi 
tej ustawy 1 nie możemy unosić się nad wszyst- 
kiemi jej postanowieniami. (Oklaski na ławach 
polskich). 

„Stanowisko prawicy przed dwoma laty, któ- 
re określił wówczas poseł Zeithammer, było to, 
że w myśl ustaw zasadniczych tylko oznaczenie 
podstaw szkolnictwa ludowego należy do kompe- 
tencji Rady państwa, a polscy posłowie byli zda- 
nia, że w ustawie szkolnej przekroczono te gra- 
nice, wskazane ustawami zasadniczemi. (Słusznie! 
na prawicy). Co do stosunku Kościoła katolickie- 


go do szkoły ludowej, nie ma między moimi 
ściślejszymi towarzyszami  pol.tycznymi Żadnej 
różnicy zdań Jesteśmy tego zdania, że należy 


dążyć do prawdziwie religijnego i moralnego wy- 
chowania młodzieży w szkołach ludowych. (Okla- 
ski na prawicy). Co się wszakże tyczy miary 
wpływu Kościoła, to miarę tę najlepiej mogłoby 
oznaczyć tylko ustawodawstwo krajowe. (Oklaski 
na prawicy) Dla tego też b liśmy przeciwko ure 
gulowaniu kwestji szkół ludowych przez ustawę 
państwową. 

„Przyznajemy to chętnie, że teraźniejsza 
chwila nie jest odpowiednią do poruszania zmiany 
ustawodawstwa szkolnego, właśnie dla tego je 
dnak ma, zdaniem naszem, państwo tem większy 
obowiązek popierać  religijno-moralnego ducha 
w szkołach ludowych (Oklaski na prawicy). Do- 
niosłe znaczenie religijnego wychowania w ogóle 
zaprzeczyć Bię nie da, zresztą nawet panowie z 
lewicy nie przeczą mu. J.ż jeneralny Sprawo- 
zdawca p. Biliński podniósł, że religijne, moralne 
wychowanie ma niesłychanie wielkie znaczenie ze 
względu na kwestję socjalną. Oczywiście nie roz- 
wiąże ona całkiem kwestji socjalnej, a jednak 
przyczynić się może do tego, aby kwestja 83o- 
cjalna nie wyrodziła się w kwestję anarchis- 
tycznych dążeń przewrotowych. (Oklaski na pra- 
wicy). Mojem zdaniem nie można spodziewać się 
teraz zmiany ustawy szkolnej, jednakże państwo 
ma obuwązek w drodze administracyjnej starić 
się O to, aby między szksłą a Krściołem nie 


powstał żaden konflikt, a gdyby przypadkiem 
powstał, aby go jak najrychlej usunąć." 

Następnie zacytował p. Piniński uwagi, ja- 
kie w jeneralnej debacie robił p Plener w kwe- 
stji szkolnej i przyznał, że słowa te p. Plenera są 
umiarkowane i dowodzą, że w obecnej chwili nie 
ma wśród lewicy żadnego prądu wrogiego Kościo 
łowi i że także lewicy zależy bardzo wiele na 
tem, aby doprowadzić do porozumienia. 

„Przed kilku miesiącami już — rzekł p. 
Piniński — powiedziałem w tej Izbie, że w razie 
zwycięstwa Młodoczechów, mogłoby z lewicą na- 
stąpić pewne porozumienie i że porozumienie to 
możliwe byłoby na podstawie ściśle określonego 
programu pracy. Powiedziałem także wówczas, że 
w takim razie i lewica musiałaby się zrzec nie- 
jedn>j ze swoich aspiratyj i że głównym warun- 
kiem wspólnej pracy musiałoby być uznanie przez 
lewicę autonomji krajów, sprawiedliwość w obec 
inuych narodowości i wreszcie przynajmniej pe- 
wna uprzejmość dla życzeń Kościoła katolickiego 
Zdaje mi się, że warunki te są dzisiaj i że nie 
będziemy się zwalczać na gruncie programu wspól 
nej pracy. To samo jednak mogę powiedzać 
także o prawicy tej Izby. Byłoby to niebezpiecz- 
nem, gdyby posłowie konserwatywni z tego po- 
wodu, że w niejjdnym względzie są przeciwnika- 
mi liberałów, doszli do tego wniosku, że powinni 
się łączyć z innymi przeciwn kami liberalnego 
stronnictwa. Byłoby to odwróceniem znanego 
przysłowia francuskiego: Les amis des nos amis 
sont mes amis, i bardzo niebezpieczną maksymy 
a życiu politycznem*. F 

Ta spokojna i rozsądna mowa hr. Piniúskie- 
go wprawiła w szalony gniew dziennik, mieniący 
się organem lewicy, to jest Neue Fr. Presse. 
Nie zdaje się nam. aby wszyscy posłowie z lewicy 
podziełali te poglądy wiedeńskiego organu, który 
zawsze krzyczy „gwałtu,* ile razy tylko usłyszy 
słowo: „autonomja, kościół, religja*, bo gdyby 
tak było, wówczas wspólna praca Kuła z tą lewi. 
cą byłaby wręcz niemożliwą. Posłowie nasi, któ 
rzy od tylu lat już znają liberałnych posłów nie- 
mieckich, najlepiej to ocenić potrafią — my poda- 
jemy wiązankę zaledwie kilku argumentów, które- 
mi gęsto utkany jest artykuł Nowej Pressy, bę- 
dący odpowiedzią na mowę p. Pinińskiego. 

Jak zawsze tak i tym razem zaczyna libe- 
ralny organ artykuł swój od dowcipu, że gdzieś 
w Lyonie wyrabiają tkaninę jedwabną, która ma 
w sobie wszystkie barwy, a właściwie żadnej nie 
ma, gdyż ustawicznie One się mienią. Owóż taką 
samą tkaniaą jest zdaniem Nowej Pressy mowa 


p. Pin:ńskiego. gdyż w słowach jego może się 
mieści alb+ bardzo wiele albo też nic. Tak za- 
cząwszy, pisze dalej Nowa Presse, że hr. 


Piniński nie ma odwagi powiedzieć, że jest klery- 
kałem i federalistą, ale w rzeczywistości jest nim. 
Ustępowi mowy p. Pinińskiego, d omagającemu się 
uznania autonomji krajów, zarzuca Nowa Presse, 
że wychodzi po za ramy konstytucji i jest zer- 
waniem politycznego zawieszenia broni. 

Dalej rozwodzi się Nową Presse nad tem, 
że Polacy na połu autonomji nic już dostać nie 
mogą, bo wszystko już mają, a nie ma najmniejszego 
sensu żądać sprawiedliwości dla innych narodowo- 
ści w państwie, wktórem rząd po długich walkach 
zmuszonym był złożyć oświadczenie, że urzędowa 
mowa niemiecka jest koniecznie potrzebną, w pań- 
stwie, gdzie swobodny rozwój narodowości na pod- 
stawie konstytucji wyradza jak najniebezpiecz- 
niejsze jednostronności, i t. d. i t. d. 

Na ustęp o szkołach ludowych odpowiada 
Nowa Presse, że żaden poseł niemiecki nie po- 
zwoliłby na rozdarcie szkoły między prowincje i 
na jej ukościelnienie Zresztą zdaniem liberal- 
nego organu Sejm galicyjski podarłby w kawałki 
taką ustawę szkolną, jakiej żąda p. Piniński, a 
tylko w krajach alpejskich, w górnej Austrji Salc- 
burgu, Tyrolu i Vorarlbergu moglaby ona przejść. 
Zresztzą jest Nowa Presse zdania, że Kościo- 
łowi nie nożna dać nic więcej, bo wszstko już ma. 

Na zakończenie oświadcza Nowa Presse. że 
hr. Piniński nie przemawiał wcale w imieniu Koła 
polskiego — tylko tak sobie — dla przyjemności. 


List do Redakcji. 


Z Wydziału Centralnego Towarzystwa Wz. 
Pom. Ofcjalistów Prywatnych otrzymujemy nastę 
pujące pismo : 

„P. Kazimierz Małecki umieścił w numerze 
145 P zeglądu nowe pismo, mogące łatwo pod 
burzyć członków Towarzystwa wzajemnej pomocy 
oficjalistów prywatnych przeciwko zarządowi 
tej instytucji Mianowicie zarzuca on zarządowi 
zastosowywanie „systemu absvlutyzmu i desp- 
tyzmu w sposobie traktowania członków, odbie 
ranie im możności upomnienia się o swe własne 
fundusze“ i t. p. 

„Zarzut ten uzasadnia p. Małecki pismem, 
wystosowanem do niego z uchwały Wydziału 
centralnego. w którem z powodu rozsiewania przez 
p. Małeckiego w drodze dziennikarskiej — nie 
krytyki lojslnej, nie swo'ch opinij — ale faktów 
wręcz niezgodnych Z rzeczywistością, a sz<odzą- 
cych w wysokim stopniu interesom Towarzystwa, 
wezwany został według przepisów statutu przed 
sąd polubowny. 

„Mylnie więc twierdzi p. Małecki, jakoby 
Wydział centralny odbierał p Małeckiemu prawo 
i inażność zabierania głosu w sprawach Towarzy- 
stwa Zapytaliśmy go tvlko wpierw (listem za re- 
cepisem), ażali to on istotnie umieścił w mowie 
będący artykuł — bot i możebnsść nadużycia 
jego nazwiska nie była wykluczoną — a nie o- 
trzymawszy odpowiedzi na termin oznaczony, we 
zwaliśmy go, ażeby Zza rozsiewanie nieprawdzi- 
wych wiadomości o Towarzystwie, za niepokojenie 
członków bezpodstawnemi twierdzeniami i szko 
dzenie przez to dobrej sławie instytucji, zdobytej 
ciężką pracą dwndziestokilkuletnią, wytłumaczył 
się przed sądem obywatelskim. A zatem nie 
my go sądzić mamy, ale sąd polubowny — i je- 
żeli sąd obywatelski orzeknie wykluczenie go z 
Towarzystwa jako szkodliwego człooka, nie bę 
dzie to naszym wyrokiem, gdyż my w obec tego 
sądu bedziemy tak samo stawali jako strona, jak 
i p. Małecki. 

„Niechrj przeto każdy nieaprzedzony czytel- 
nik Przeglądu osądzić raczy, czy instytucja nasza 
zasługuje na zarzuty, z tak dziwnym i trudnym 
do pojęcia uporem przez p. Małeckiego ponawia- 
ne — a w szczególności, czy postępujemy „de 
spotycznie”, nastręczając mu sposobność do 
obrony jego twierdzeń w obec sądu obywatel- 
skiego ? 

„Na tem oświadczeniu dalszą polemikę z p. 
Małeckim zamykamy — aż do wyroku sądu po- 
Inbownego. * 

Lwów 1 lipca 1891. 

Z Rady Wydziału centralnego Towarzystwa 
Wz. Pom. Uficjalistów Prywatnych. 

Dr. Karol Mikuliński Romuald Makarewicz 
wiceprezes. dyrekt"r. 


I 


ścian tamtejszych, którzy nadto sami tę piękną myśl 
powzięli. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 3 lipca. 

Wiceprezydent p. dr. Marchwicki, ze- 
gaiwszy wczorajsze posiedzenie, zaprosił pp. ra- 
dnych ra popis do Zakładu głuchoniemych, który 
odbędzie się w sobotę o godzinie 9 rauo, p czem 
wezwał ich, aby na posiedzenia Rady zechcieli 
wcześniej się schodzić, gdyż przez opóźnianie się 
ich cierpi tok spraw, a nadto ci pp. radni, którzy 
wcześniej przychodzą, są niepotrzebnie narażeni na 
długie czekanie. 

Następnie odpowiedział p wiceprezydent na 
interpelację p. r. Kordysa w sprawie budowy do- 
mu Immelesa przy ulicy Karola Ludwika. Owóż 
oświadczył p. wiceprezydent, że wysłana przez 
niego komisja magistratu, w skład której wcho- 
dził także dyrektor urzędu budowniczego p. Hoch 
berger, po zbadaniu tej budowy uznała, iż budowa 
cała prowadzoną jest prawidłowo i według prze- 
pisów, a mury parterowe są budowane z silnej ce- 
gły, więc demolować domu całego nie potrzeba 
gdyż nie grozi on wcale zawaleniem się. 

Odpowiedź ta p. r. Kordysa nie zadowolniłu, 
zażądał więc, aby z: względów bezpieczeństwa pu- 
blicznego zamknięto mieszczące się w tym domu 
dwa sklepy, giyż publiczność uczęszczająca do 
nich narażoną jest na niebezpieczeństwo odniesie- 
nia jakiejś rany lub uszkodzenia od spadających 
z burzonej kamienicy kamieni i cegieł. 

P wiceprezydent przyrzekł poczynić odpo- 
wiednie kroki. * , 

Następnie po załatwieniu w myśl wniosków 
sekcyj kilku rekursów w sprawach budowniczo- 
policyjnych uchwaliła Rada utworzyć drugą posa- 
dẹ nauczycielki na kursie dopełniającym prakty- 
cznym przy szkołe wydziałowej Żeńskiej i posta- 
nowiła nadać ją p. Zawistowskiej, dotychczasowej 
nauczycielce pomocniczej przy tym kursie. 

Dalej zezwolono Mojrzeszowi Soldowi na | 
odstąpienie dzierżawy folwarku Skniłówka p. Ka- 
rolowi Dietrichowi, postanowiono przedłużyć ka- 
nał w ulicy Kleparowskiej i uchwalono zgroma- 
dzeniu PP. Felicjanek udzielać na kupno real- 
ności pod budowę ochronki dla dzieci przez lat 
lv po 500 złr 

Komitetowi budowy kościoła w Nisku odmó- 
wiono udzielenia subwencji. 

Handlarzom nafty nakaz ła Rada rajdalej 
do końca września pospraw'ać kryte wózki 
do rozwożenia nafty po mieście, zakazała kup- | 
com towarów bławatnych wywieszać towary przed | 
sklepami i przyjęła do wiadomości sprawozdunie 
z administracji stułków targowych za rok 1889. | 

Na posiedzeniu tajnem nadano prawo oby- 
watelstwa pp. Teodorowi Strzelczukowi, Teodoro- | 
wi Walslebenowi, Janowi Machnicki*mu, Janowi 
Kracbowi i Józefowi Balińskiemu. 


EZROWIJEG. 


Lwów 3 lipca. 


Dar. Gminie Żakale, w powiecie nowotargskim | 
udzielił Cesarz na dokończenie budowy szkoly za- 
pomogę w kwocie 100 zł. 

Marszałek krajowy ks. Eustachy Sanguszko, 
powrócił dziś do Lwowa. 


Godność szambelana nadał Cesarz Mieczysła- 
wowi Dania tr. Borkowskiema, posłowi do Rady pań- 
stwa i Sejmu, jednerm 2 uajzasłużeńszych naszych 
marszałków powiatowęch. 

Z uniwersytetu. Na profesora filologji klasy- 
cznej do uniwersytetu w Fryburgu w Szwijcacji po- 
wołano rodaka nasscgo dr. Adama Miodońskiego. 

P. Stanisław Piekarski, radem ze Lwowa, otrzy- 
mał na uniwersytecie jagiellońskim stopień doktora 
praw. 

Mianowania Rada szkolna krajowa zamiano - 
wała Zygruuta Wolińskiego, stałym nauczycielem 
młodszym, zawiadującym szkołą filjalną w Słupca; 
Józefa Czajkowskiego, stałym nauczycielem 4-klaso- 


wej szkoły etutowej męskiej w Kutach, Daniela 
Szewczuka, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Grzędzie. 


Konkursa. Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie ogłasza z termiuem do 9 lipca b. r. koukurs 
na posadę pocztmistrza w Nowym Sączu dworzec, zaś 
z terminem do 23 lipca b. r. konkurs na posadę 
pocztmistirza w Szczawnicy w pow. nowotargskim. 


Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Mutuszu 4 grupy gmin wiejskich roz- 
pisało Namiestuictwo na dzień 4 sierpnia b. r. 

Członkami honorowymi Tow. prz jaciół nauk 
w Poznaniu wybrano pp. Włodzimierza Spasowicza i 
dra Virchows, 

Muzyka wojskowa grać będzie dziś w piątek 
w parku Kilińskiegu. 

Koleżeńska owacja W Krakowie w tych 
dniach koledzy żegnali serdecznie p. Justyna Gło- 
wackiego, nadinspektora krakowskiej dyrekcji kolei 
państwowych, naczelnika wydzialu konserwacji dróg, 
który po 36 latach czynnej służby na własne żąda- 
nie nstąpił z zajmowauego dotychczas stanowiska. 
W imieniu kolegów przemówił do p. Głowackiego 
inspektor Iglotowski, a nadinżynier p. Makarewicz 
wręczył mu w imieniu kolegów zbiorowy upominek, 
piękny zegar, z życzeniami, aby mu jak najdlużej 
wskazywał lata i godziny pomyślności. 

Obchód „Wianków* w Przemyślu odbędzie 
się w niedzielę d. 5 b. m. na Sanie powyżej mostu 
rządowego. 

Zmarli. Auna z Paparów Czechowiczowa, zmarła 
we Lwowie w 47 roku życia. — Antoni Prechitko, 
zmarł we Lwowie w 38 r. życia. — W  Stanisławo- 
wie zmarł dr. Marceli Eminowicz, adwokat krajowy. 
— Leonarda Adolfina Hammermiillerowna, ksieni kla- 
sztoru PP. Benedyktynek w Przemyślu, zmarła w 
niedzielę d. 23 z.m w 80r. życia. — Antoni Grzy- 
mała Siedlecki, b. artysta dramatyczny teatru kra- 
kowskiego, następuie magik i prestidigitator polski, 
zmarł w Krakowie w 50 r. życia. — W Niepołomi- 
cach zmarła Matylda Zadora Ciszewska, córka b. 
radzcy sądu. — W Paryżu zmarł nagle przed kilku 
dniami w 80 r. życia 8. p. Władysław Laskowicz, 
żołnierz z r. 1831, jeden z założycieli i wieloletni 
prezes instytucji „Uzci i chleba". Pogrzeb odbył się 
d. 28 z. m. 

Gmina Korolówka nad Prutem koło Kołomyi 
nabyła na własność część obszaru dworskiego w Ko- 
rolówce. Ponieważ gmina jest nie wielką i w całym 
okręgu prawie najbiedniejszą, więc też nie miała do- 
statecznej kwoty na zaplacenie należytości. Staraniem 
jednak marszałka p. Romana Puzyny i księży Kru- 
szelnickiego i Wojnarowskiego otrzymała pożyczkę 
na dłuższą spłatę w bankn krajowym. Wójt i kilku 
członków gminy Korolówki składają serdeczne po- 
dziękowanie powyżej pomienionym panom, których 
staraniem kupno tych dóbr na rzecz gminy zostało 
dokonane. 

W Kopeczyńcach zawiązał się oddział straży 
ochot'iczej „Sokół“ złożony prawie wyłącznie z wło» 


łę sejmu galicyjskiego w sprawie 
zeń samoistnej gminy. 


otrzymanej ze Skolego, wedlug której zamówienia na 


klu Koła. 
kursować będą w niedzielę z placu Cłowego od go- 


| mierz odbudownjąc Lwów i obdarzając prawem ma- 


i prof. Bykowski, ks. Siemieński, prot. Wojciechowski, 


i 5 eksternistów. Świadectwo dojrzałości otrzymali : 
Breit Kazimierz, Durbak Sabin, Hass Gwido, Kamiń- 
ski Roman (z odznaczeniem), Kopyściański Orest, 
Kubee Józef, Kadyżyński Aleksander, Męski Zygmunt 
Pałachicki Jan, Piotrowski Zygmunt, Sawczyn Miko- 
łaj, Sembratowicz Ludomir (z odznaczeniem), Słotwiń- 
ski Feliks, Smoleń Teofil, Sołtys Mieczysław, Stu- 
dziński Zygmunt, Szafrański Wojciech, Szczepański 
Antoni (z odznaczeniem), Turczmanowicz Jan, Wę- 
grzynowicz Włodzimierz, Zawadowski lgnacy, Zeg- 
häuser Herz, Romaniec Grzegorz (ekstern.), Szkro- 
| myda Eljasz (ekstern ) i Verstandig Bernard (ekstern.) 


Zmiana teryto'jalna. Cesarz zatwierdził uchwa- 
wyłączenia przy- 
siołka Raty z związku z gminą Rawa i utworzenie 
Wycieczka do Skolego. Z powodu depeszy 
śniadanie, obiad i wieczerzę komitet skolski możę 
przyjmować do jutra, t. j. do soboty godziny 5 wie- 
czorem, zapisywać się można do tegoż czasu w lo- 
Przypominamy, że wozy tramwajowe 
Sześciu uczniom publicznym i jednemu eksterniści= 
pozwolono się zgłosić do powtórnego egzaminu z je- 
dnego przedmiotu po ferjach — reprobowano na rok 
jednego publicznego ucznia i jednego eksternistę. 
Temperatura. Termometr -+ 25° R. Barometr 
7600. Spada. Dzień pogodny. Popolndniu deszcz. 


Zapomogi. Komitet opieki nad księżmi unitami 
chełmskimi udzielił z dotacji przeznaczonej przez Sejm 
dla księży unitów chełmskich, wdów po nich i sierót, 
następujące jednorazowe zapomogi: 

N. Pociejowej, wdowie po księdzu we Lwowie, f 
zł. 75.; Dominice Witoszyńskiej, żonie ks. unity chełm- 
skiego we Lwowie, 100; Witołdowi Szulakiewiczowi 
we Lwowie 60; Annie Szulakiewiczównie we Lwowie 
50; Józetie Malczyńskiej we Lwowie 20; Filipinie 
Mosiewiczowej we Lwowie 60; Aunie Krypiakiewi- 
czowej we Łwowie 50; Emilji Szulakiewiczównie we 
Lwowie 30, Julji Małczyńskiej w Krystynopolu 65, 
N. Gruszkiewiczowej w Sobieszczowie 20, Ewie Szu- 
lakiewiczównie w Korczminie 20, Zofji Malczyńskiej 
w Hrebennem 25, Teońli Terlikiewiczowej w Kościel- 
nikach 40, Katarzynie Malczyńskicj w Sarnach 25, 
Kleonorze Starkiewiczowej 20, Annie Sebowiczowej 
io Meares 30 i Anastazji Malczyńskiej w Kozłowej 
* ól. a 

Opinia fachowa o katastrofie kolejowej w 
Szwajcarji. Zuany zaszczytnie iużynicr i _ prolesor 
techniki wiedeńskiej Franciszek Rziha tak pisze o 
owej strasznej katastrofie koło Mónchsteinu: „ Most 
ów ua rzece Birs, który zawalił się oddalony był o 
6 kilometrów od Bazylei, a zaledwie o -600 kroków 
od stacji Móuchstein. Ustawiony ou był, nie prosto- 
padle do biegu rzeki, lecz ukośnie pod kątem 40 
stopni, a miał rozpiętości 41 metrów, Mostu tego 
dostarczyła po r. 1870 firma G. Eiffel w Lavalloi 
Perret koło Paryża. Pociągi jechały na tym moście 
pomiędzy dwiema ścianami żelaznemi 6 2 metrów wy- 
sokiemi. Ściany te miały po sześć wielkich otworów 
w kształcie trójkąta. Teu System mostów jest po- 
myslu iużyniera Nevillea (1846), a używano ich po- 
czątkowo na całkiem małych rzekach i kanałach, 
dopiero kapitan Warren w r. 1849 ulepszył ten sy- 
stem tak. aby można budować takie mosty o większych 
rozpiętościach. Górna krawędź obu ścian mostowych 
była węższą aniżeli dolua, tak, że ściany te miały 
formę trapezu. W górne krawędzie ścian wpuszczone 
były prostopadło sztaby żelazne, które słażyły do 
podtrzywywania dolnych trawersów 


Tego rodzaju konstrukcję mostów uważają dziś 
jako słabą i niedostateczną i już w r. 1852 protesor 
Gullmavnn w Zurychu jeden z twórców teorji budowy 
mostów żelaznych występował przeciwko niej. W roku 
1880 badułą z polecenia rządu szwajcarskiego komi- 
sja techniczna wszystkie mosty a więc także ów nie- 
szczęśliwy i skonstatowała, że pod ciężarem pociągu 
o 80 osiach ugina się ou o 15 milimewów. W duiu 
5 września 1881 wezbrała rzeka Bira i podmyła ka- 
mienny przyczołek mostu ua lewym brzegu tak da= 
lece, iż przyczołek ten popękał, jedna ściana żelazna 
mostu opadła o 75 centimetrów a w wielu miejscach 
popękały i połamały się trawersy i sztaby żelazne. 
Wybudowano nowy przyczołek, którego fundamenta 
wpuszczono na siedm metrów głęhokości i ponapra- 
wiauo uszkodzenia konstrukcji żelaznej, Skutkiem 
tego ucisrpiala nietylko trwałość kenstrukcji, ale 
tąkże jakośc jej materjału. W roku 1890 znów na- 
prawiano i wzmacniano ten most. Wzmocnienia te 
obliczono wprawdzie na ciężar odpowiadający cięza- 
rowi pociągu, który runął, jednakże to wpuszczanie 
nowych nit i sztab osłabiło tylko starą konstrukcję, 
którą zresztą przez swą formę trapezn w górze u- 
ciskaną była, Gdyby zamiast tych naprawek na 
środku rzeki wybudowano filar kamieuny, nie byłoby 
zapewne przyszło do nieszczęścia. Do tego trzeba 
Jeszcze wziąć na uwagę i to, że za czasów, gdy 
most ów stawiano, technictwo nie było jeszcze tak 
doskonałe jak dzis, zatem materjał był o wiele gor- 
szy, aniżeli w mostach dzisiaj stawianych. Słaha kon- 
strukcja mostu była zatem głównym powodem wy- 
padku, a mogło też poniekąd przyczynić się i to, że 
pociąg szybko jechał, ałbo nagle go lremzowano 
przez co wywoływano wstrząśnienia. O tem, żeby wy- 
kolejenie pociągu było przyczyną nieszczęścia, nawet 
mowy nie ma“. 

Wycieczka. W niedzielę 5 bm, nrządza Towa- 
rzystwo „Rodzina“ wycieczkę do Brzuchowie na rzecz 
funduszu inwalidów, wdów i sierót. 

Cel szlachetny i poparcia godny z jednej strony, 
a zwiedzenie stacji klimatycznej, miłe i swobodne 
użycie woni lasów szpilkonych, nadzwyczaj urozmai- 
tony progrum wycieczki, nadto aż dwie restanracje, 
z których w jednej tutejszy obywatel p. Breyvogel 
urządza podwieczorek Śmietanowy czysto wiejski, z 
drugiej strony — zachęcają do jak najliczuiejszego 
udziału publiczność łwowską, która w roku bieżącym 
z powodu ciągłych deszczów nie miała jeszcze sposo- 
bności w cieniu drzew i w zaciszy wiejskiej szukać 
schronienia przed kurzem miejskim i niemiłemi wy- 
ziewami Pełtwi — W czasie wycieczki przygrywać 
będzie muzyka „Harmonji“, 

Straszliwa klęska pożarna. Z pod Rzeszowa 
nam piszą: Dziś dnia 30 czerwca powstał o godzinie 
3 po południu pożar pod Rzeszowem w chacie jedne» 
go z wieśniaków. Do godziny 6 spłonęło 9] do- 
mów mieszkalnych oprócz stajen i stodół. Ogicń 
powstał z winy 12-letniego chłopca, który szukał z 
zapalonym siarniczkiem jaj na strychu Dach przy 
dachu, dom przy domie, czyniły wszelki ratunek nice 
możliwym. Połowa mieszkańców tej wsi jest dziś 
bez dachu. Z pogorzelców nikt nie był asekurowa- 
nym. Lament i płacz biednego ludu niebiosa prze- 
dziera. Gdyby nie sikawki ze stacji kolejowej ze 
Stróżowa, z Załęża, z Jasiówki, z Rzeszow», ze Sta- 
romieścia, poszłyby i dwór i zakład sierót z płomie- 
niem. Folwark plebański i kościół ocalone. Na miej- 
sce pożaru przybył rychło komisarz starostwa p Bic- 
lański. Naczelnik stacji w Stróżowie p Józef Re- 
kucki przyczynił się wiele i sikawką swą i energją 
do umniejszenia tej klęski straszliwej W chwili gdy 
to piszę, bije godzina 12 w nocy, a niebo zaznacza 
się łuną pożarną. Ryk bydła, pisk dzieci zapełniają 
powietrze“. 

Ze Skałatu nam piszą: 

(E. G.) W rokn zeszłym współwłaściciel dóbr 
skałackich p. Bernard Rosenstock, powodowany mają- 
cem nastąpić przybyciem do Skalatu księdza biskupa, 
postanowił droge wiodącą do kościoła rzymsko kato- 
lickiego w nader złym stanie będącą, naprawić, co 
też istotnie uskutecznił własnym kosztem; powetował 
zaś sobie wydatek ten dość sporym kawałem placu 
gminnego, który upiększył szkarpami i pozasadzał 
, drzewami, A ogrodziwszy sztacletami, do swego ozdo- 
' brego ogrodu przyłączył. 


dziny pół do szóstej rano. 

Towarzystwo hlstoryczne odbyło w sobotę 27 
czerwca nadzwyczojue walne zgromadzenie, na któ- 
rem wydział przedłożył zmianę $ 3 statutu w tym 
duchu, aby wolno było towarzystwu zakładać i po- 
pierać Kólka naukowe na prowincji. Potrzeba tej 
zmiany wynikła z mandatu, który otrzymało tow. 
hist. na wniosek $, p. Ksawerego Liskego od zjazdu 
historycznego. Było to bowiem myślą zmarłego pre- 
zesa, myślą, którą zajmował się gorliwie w ostatnich 
miesiącach obfitego w pomysły i czyny żywota, żeby 
w całym kraju rozbudzić ruch naukowy, skupić w ka- 
żdem powiatowem mieście wszystkie żywioły, które 
mogą pod jakimkolwiek względem nowe oddać usługi. 
Towarzystwo otrzymało ma. dat, ale spełnić go uie 
mogło, bo nie miało w swym statucie dostatecznego 
uprawnienia. Š. p. Liske jął się inicjatywy osobistej, 
rozesłał z prof. O. Balzerem do 20 listów; powstały 
trzy Kółka naukowe (w Drohobyczu, Tarnopolu i Bu- 
czaczu-Czortkowie), — ale śmierć przerwała dalszą 
akcję, która przeszła na nowy wydział. Wszystkie 
Kółka domagają się pewnego związku z towarzy- 
stwem, które musi im go użyczyć, bo wzięło popie- 
ranie Kółek jakoby w testamencie po śp. prezesie 
swoim i wierzy jak ou, w błogie skutki, które wyni- 
kną stąd dla nauki w ogóle i dla każdego powiatn 
w szczególności. Kółka te pozostaną niezawisłemi od 
towarzystwa, nie będą jego filjami; każde swój sta- 
tut może wedle swych potrzeb ułożyć i poda go 
władzy politycznej do aprobaty, ule inicjatywa w za- 
kładaniu, ale moralne poparcie, ujednostajnienie pra- 
cy będzie zadaniem towarzystwa, obowiązkiem jego 
wydziału“. Po tem przemówieniu referenta wydziału 
dra L. Finkla, zgromadzenie uchwaliło jednoglośnie 
zmianę $ 3 statutu. Po tem nastąpił odczyt p. A. 
C„ołowskiego p. t. „Lwów za ruskich czasów“. Pre- 
legent przedstawiwszy ua tle dziejów ruskich vaj- 
starsze wzmianki o Lwowie z lat 159, 1261, 1283, 
1287 i streściwszy najważniejsze prace: Zubrzyckie- 
go, Pietruszewicza, Łobeskiego, Wagilewicza, Widma- 
na, Raspa, Kunasiewicza i Szaraniewieza, drogą kry= 
tycznego rozbioru wszystkich innych Źrodeł dochodzi 
do następujących głownych rezultatów: W kotlinie 
lwowskiej w odległej już cpoce mieszkał człowiek, 
większą jeduak liczbę ludności skupił w niej najazd 
morgolski 1241 r. W rzędzie grodów wzniesionych 
na orong Rusi w latach 1244—55 powstaje Lwów. 
Zalcżył go Lew a nie Daniel. Posada dzisiejszego 
Lwowa (śródmieście) nie jest pierwotna. Wszystkie 
atoli dotychczasowe zapatrywania co do pierwotnego 
położenia Lwowa na ŻZniesieniu, Czartowej skale, 
Lwicj gorze i t. p nie mają podstawy. Analogia z 
położeniem i budową ionych grodów ruskich, trad,- 
cja, jaką przechował Zimorowicz, warunki topogra- 
fieczne, mnogość cerkwi na „Krakowskiem* dostate- 
czne rzucają Światło, gdzie i jak był położony pierwo- 
tny Lwów. Gruod warowny wałami i palisadą leżał 
nad Bazyljanami na szczycie i na terasie góry, zwu- 
nej dawniej Łysą, którą niegdyś od Zamkowej zna- 
czny przedzielał jar. U stóp góry jak „Stacy rynek* 
po Pełtew ciągnęło się podgrodzie. Gród górny był 
osłoną w nuiebczpieczeństwie, w podgrodziu koncen- 
trowało się całe handlowe, przemysłowe i cerkiewne 
życie. Na Górze zamkowej gdzie kopiec, mogła być 
wieża strażmeza ( tołp), ale nie gród, którego istnie- 
nie tu wyklucza dostęp zbyt tradny, przestrzeń szczu- 
płn, brak wody i za wielkie oddalenie od podgrodzia. 
Wiadomość o dwu zamkach wzniesionych rzekomo 
przez Lwa jest kombinacją mylną Długosza. Zamków 
jako budynków warownych ua Rusi nie znano. W r 
1261 z nakazu Burundaja zburzył Lew fortytikacje 
Lwown, ale nie osadę. Od pierwszej chwili założenia 
nie miał Lwów piętna czysto narodowego ruskiego. 
Niemcy od razu zajęli uprzywilejowane stanowisko, 
Już za Lwa mieli swego wójta Bertolda, po nim Ma- 
cieja. Obok nich osiedli Ormianie, Polacy, Saraceni, 
Tatarzy i żydzi. Ślady przyszłego handlu lwowskiego 
zarysowują się jaż w czasach raskich dość wyraźnie, 
Głowną cerkwią była św. Mikołaja. Podania Domini- 
kunów o ich osiedleniu się we Lwowie jeszcze przed 
jego założeniem są wymysłem tendencyjnym w. XVII. 
Przybyli tu jednak już za Lwa założyli kościólek św. 
Jana. W r. 1334 urzędowo jest już Lwów nazwany 
Lentburga Kazimierz W. zrzucił w r 1340 fortyli- 
kacje grodu górnego, podgrodzie zostawił nietknięte. 
Dopiero dwukrotny najazd litewski 1350—51 obrócił 
je w perzynę i to było przyczyną, dla czego Kazi- 


gdeburskiem, wyznaczył mn miejsce nowe. Miejsce 
dawnego grudu spustoszało, podgrodzie zostało przede 
mieściem nowego miasta. 

W dyskusji zabierali głos pp. Wybranowski, 


dr. Finkel i prelegent. 

Z Bukaresztu piszą nam w liście prywatnym: 
„Cały świat dyplomatyczny i ludność zajmują się 
żywo romansem następcy rumuńskiego tronu z panną 
Heleną Vacarisco, o którą się oświadczył. Rada mi- 
nistrów powzięła atoli uchwałę, że to małżeństwo 
nie może być dozwolonem. Nie wiadomo dotąd, jak 
się sprawa zakończy, 

Wynik egzaminu dojrzałości. W dniach od 15 
do 25 b. m. odbywał się egzamin dojrzałości pod 
przewodnictwem radzcy p. Ołszewskiego w rzeszow- 
skiem semin. naucz. ŹZwyczajnych uczniów zgłosiło 
się do egzaminu 36. Z tych otrzymało świadectwo 
dojrzałości: Arent Michał, Barański Michał, Bednar- 
ski Józef, Uzykiel Józef (z odzn.), Będziński Karol, 
Bohaczyk Tadeusz, Brossmann Władysław, Cholewa 
Frauciszek, Dzieniewicz Tomasz (z odzn.), Guzek 
Jan, Gryziecki Adolf, Klag Maksymiljan, Kołodziej 
Franciszek, Kowal Stanisław, Krok Franciszek, Kro- 
piński Stanisław, 4+nkaszkiewicz Klemens, Szymala 
Józef. Machalski Jan, Matnszak Jan, Mucha Michał, 
Paluch Stanisław, Pańczyk Władysław, Sobol Ludwik, 
Sobolewski Józef, Stuligłowa Michał, Szajna Marjan, 
Tryczyński Teofil, Wojnar Jakób, Zgrych Antoni, 

Trzem pozwolono zgłosić się do egzaminu zje- 
dnego przedmiotu po dwóch miesiącach, 2 reprobo- 
wano na rok, 

Prywatystów zgłosiło się 21. Z tych otrzymało 
świadectwo dojrzałości: Chodzińska Stanisława, Sze- 
liga Zotja, Zielińska Wauda, Cwynar Michał, Flunt 
Bazyli, Goliger Józef, Jasiński Jakób, Kopper Marcin, 
Krzyżkowski Feliks, Latawiec Ludwik, Miszczyszyn 
Bazyli, Oleksin Włodzimierz, Paknlicz Władysław, 
Pelczar Józet, Rożkiewicz Józef, Trondowski Edward. 

Trzem pozwolono zgłosić się do egzaminu po- 
prawczego z jednego przedmiotu po dwóch miesiącach, 
trzech reprobowano na rok. 

W Sanoku zgłosiło się do egzaminu dojrza- 
łości, który się odbył pod przewodnictwem inspektora 
krajowego, dr. Gerstmana, 30 uczniów publicznych 


Przez to zyskaliśmy drogę lepszą, tj. nie tak | kwiatów. Ładny przedstawiał widok ten deszcz ró- 
błotną, lecz straciliśmy część placu publicznego. Ale| żnobarwny, a był on tak ulewny, że cała estrada, 
mniejsza i o to, gdyby nie to złe, że cały spad wody, | fortepiany, krzesła, wszystko to pokryte było różami, 
która przedtem swobodnie spływała kanałem do sta-| * Austro-węg. monarchja w słowie i obrazie. 
wu, obecnie obrócony jest wprost na cmentarz Oka- | Pod tym tytułem wyszedł w Wiednia 135 z rzędu 
lający kościół, a następnie wdziera się woda przez | zeszyt, zawierający dalszy ciąg opisu Węgier. Tekst 
próg do wnętrza Świątyni; zaś budynek plebanji pod- | pióra jednego ze znakomitszych historyków węgierskich 
czas obecnej słoty bywa tak zalany, że przystęp doń | Franciszka Salamona, obejmuje czas od wieku piętna- 
po każdym deszczu jest przez dwie lub trzy godziny | stego do chwili obecnej, 
niemożliwy, a potem dwa dni grzęznąć trzeba w bło- Na część ilustracyjną złożyły się prace Włady- 
cie, jakie w skutek ulewy powstaje. sława Kimacha, Teodora Dovre, Juljusza Háry itp. 

Pan R. miał obok tej drogi ułożyć chodnik, na 
który płyty ze starego chodnika są w przechowaniu, 
Ale i tego jeszcze nie zrobiono. 

Prosimy zatem p. Rosenstocka na tej drodze — 
gdyż pisma stosowane do niego przez x. proboszcza nie 
odnoszą żadnego skutku — aby zechciał zapobiedr złe- 
mu i wybudował w należnem miejscu mostek odpływo- 
wy do kanału, którymby woda spad miała do stawu. 
Jeżeli bowiem obecnie, w czasie lata, tak jest Źle, to 
cóż dziać się będzie w porze jesiennej, kiedyto woda 
nie wysycha ani nie spada tak szybko? 

W nadziei, że słów tych kilka trafi może do 
przekonania pana właściciela, udajemy się do niego 
z prośbą, aby corychlej nakazał uskutecznić to, 0 co 
prosimy. 

P. Franciszek Orzelski, 


Część ekonomiczna. 


S$ Lwowska lzba handlowa i przemysłowa 
wystosowała na wniosek r. p Maurycego J o n a- 
82a pismo do komitetu gal. Towarzystwa gospo- 
darskiego, w którem, podnosząc doniosłość mię- 
dzynarodowych targów zbożowych tak dla 
producentów, jako też kupców, porusza ponowne 
urządzenie targu zbożowego we Lwowie. 

Targi te odbywały się we Lwowie nieprzer- 
wanie przez 10 lat aż do roku 1888 i jakkol- 
wiek nie miały tego znaczenia jak turgi we Wie- 


dniu lub Peszcie, zawsze jednak zbliżały pro- 


kandydat  notarjałny 


f ; ducentów do kupców, sprowadzały choć garst- 
i 3 az > obrońcó 7 R ; 3 7 
0 E o eart żę i i kę kupców zagranicznych i przynosiły pod 
8p ati ił | sama ZEE 7 względem handlu, jak też dla stolicy pewne 
oleje lokalne. sprawi M korzyści. 


kalnych wschodnio-galicyjskich, obiega we Wiedniu 
pogłoska, która ma być autentyczną, że planem rzą- 
dowym objęta jest także linja wiądąca z Ostrowa 
pod Tarnopolem do Halicza, nie będzie ona jednak 
dotykać bezpośrednio Brzeżan, lecz będzie iść przez 


Z niewiadomych bliżej Izbie przyczyn, 
niechano w latach 1889 i 1890 urządzanie 
szych targów we Lwowie. 


Ponieważ koszta urządzenia t+rgn bardzo są 


za- 
dal- 


skromne, A zaliczane zazwyczaj przez Radę miej 
ską, pokrywane były w zupełności dochodami z ; 
targu, przeto nie ina Żadnej słusznej racji, «la| 
którejby urządzania międzynarodowych targów we 
Lwowie w obec niezaprzeczonych zresztą korzy- 
ści dla producentów i kupców w zupełności za- 
niechać miano. 

Izba podając tę sprawę pod rozwauę komi- 
tetu Towarzystwa gospodarskiego, proponuje ja- 
ko termin odbycia tegorocznego targu zbożowego 
we Lwowie 21 1 22 września, gdyż w tym cza- 
sie rezultat tegorocznych zbiorów już dostatecznie 
będzie znany i tworzyć może pewną podstawę do 
transakcji 

Na delegatów Izby de międzynarodowej ko- 
misji targu zbożowego w Wiedniu wysłano r p. 
Salomona Bubera i Maurycego Jonasza, — do ko 
mercjalnej Rady Muzeum handlowego w Wiedniu 
r. p Dr Kolischera, — do komisji dla losowania 

Piorun uderzył w chatę włościanina  Stetana ,premij z fundacji Wincentego Łodzia Ponińskie- 
Rabyka] w Szarańczykach, w powiecie brzeżańskim |go r. p. Audrzeja Gołąba. 

28 z. m: W jednej chwili stanęły budynki Rabyka Zaopiniowano także na wniosek Sekcji han- 
i jego sąsiada w płomieniach i do szczętu zgorzały. dlowej wedle referatu r. p. Sokala tząlowy pro- 
Nieubezpieczona szkoda wynosi 2000 złr. jekt do ustawy o sprzedaży papierów wartościo- 

Korespondencja Redakcji. WP. W. w Bor-| wych na raty. | i A 
tnikach Z największą ochotą. Proszę przysłać, Zgadzając się w całości z projektem, uwa- 
żała Sekcja za nieodzowne, celem uchronienia pu- 
bliczności przed wyzyskiwaniem ze strony sprze- 
dających, proponować zmianę § 3 projektu, mia- 
nowicie w tym kierunku. aby 

a) sprzedaż papierów wartościowych na raty 
zawisła była od poprzedniego uzyskania ko n- 
cesji; 

b) aby podstawę ceny papieru warto- 
ściowego przy sprzedaży na raty, tworzył kurs 
giełdowy wraz z maximum zysku, w którym zs- 
warte być mają odsetki, należytość stemplowa i 
inne wydatki manipulacyjne. 

Z Izby haudlowej i przemysłowej. 

Lwów dnia 1 lipca 1891. 

Prezydent: Kiselka mp. Sekretarz: M. Bo 
dyński mp. radzca ces. 

$ Projekt zniżenia podatku zarobkowego. Ko- 
misja budżetowa isby posłów wypracowała już 
projekt tej ustawy i sprzwozdanie komisji rozdano 
już wszystkim posłom. W sprawozdaniu tem po- 
wiedziano, że komisja, ohradująca nad reformą 
podatków, powzięła uchwałę, aby wezwać rząd o 
zupełne uwolnienie od podatku zarobkowego wszy- 
stkich tych przemysłowców, którzy zatrudniują nie 
więcej, jak jednego czeladnika. Aby jednak ulżyć 
małym przemysł wcom już teraz, zanim reforma 
podatków będzie przeprowadzoną, postanowiła ko- 
misja budżetowa w myśl wniosku p. Plenera za- 
pro onować, aby najniższe kategorje podatku za- 
robkowego (do kwoty 5 zły. 25 ct.) wolne były od 
wsze'k ch dodatków. Przy tej sposobności wskazu- 
je komisja na to, że w pruskim projekcie u tawy 
o podatku zarobkowym uwolnione są zupełoie od 
podatku zarobkowego wszystkie przedsiębiorstwa 
które nie przynoszą rocznego dochodu więcej nad 
1500 ma:ek, tudzież takie, w które nie włożono 
większego kapitału zakładowego nad 3000 marek. 
Ubytek w dochodach państwowych przez przyję- 
cie projektu komisji budżetowej wyniesie rocznie 
14 miljona, jedrakże komisja jest zdania, że sy- 
tuacja finansowa pr ństwa pozwala na ten uszczerbek. 


$ Wydział krajowy zatwierdził układ, zawarty 

z gminą ni. Krakowa w sprawie poboru kraj. opłat 
konsumcyjuych. Według tego układu gmina po- 
bierać będzie te o, łaty na rachunek Wydziału 
krajowego, a to: 

1) od importu piwa wina i wódek za wy- 
nagrodzeniem 20 pre. pobranego dochodu; 

2) od produkcji piwa w obrębie okręgu ak- 
cyzowego Zza wynagrodzeniem 6 pre. 

Nadto zatwierdził Wydział krajowy układ 
zawarty z grupą „St. Feintuch i Sp.“ na wy 
dzierżawienie im opłaty od, napojów słodowych, 


Kozowę. Mimo to jednak, zarówno co się tyczy 
tej sieci, którą ma wybudować konsorejnm z hr. 
Baworowskim na czele, jak linij przez Państwo bu- 
dować się mających, nie można przed jesienią spo- 
dziewać się ostatecznych decyzyj. 

Ofiara łoterji. We Wiedniu toczyła się w tych dniach 
rozprawa przeciw Janowi Deibelemu byłemu Lasjerowi 
iimny Lobmeyera o sprzeniewierzenie 100.000 złr. 
Deibele zdefraudował te pieniądze jeszcze w r. 1884 
i całą sumę przegrał na malej loterji. Kiedy w roku 1884 
nie mógł ukryć sprzeniewierzenia uciekł z Wiednia 
do Niemiec, gdzie przez długi czas ukrywał się pod 
przybranem nazwiskiem Hausera. W Niemczech 
cierpiał straszną nędzę. W sam dzień Bożego Naro- 
dzenia 1590 ujęto go w Augsburgu na kradzieży 
śledzia, do czego zmusił go kilkodniowy głód. Wte- 
dy zdemaskowano Diibela, a władze niemieckie wydały 
go Austrji i tu przyznał się on do defruudacji. 


Teatr. Dzis w piątek w teatrze letnim po raz 
drugi „Ciężkie czasy“, satyra sceniczna w 3 aktach 
M. Bałuckiego. Jutro w sobotę pu raz drugi „Wielki 
Mogoł*, operetka w 3 aktach a 4 odsłonach Ed, 
Audrana, słowa Chivot'a i Durn. Występ panny Se- 
regni, primaballeriny opery della Scala w Medjola- 
nie i p. Hoffmana ze współudziałem Corps de ballet. 


Literatura i Sztuka. 


Popis szkoły muzycznej p. Ludwika Marka 
trwał cztery dnie po kilka godzin codzień, a to dla- 
tego, że siedmdziesiąt czy ośmdziesiąt uczennic sta- 
nęło do tego popisu. Szkoła p. Marka składa się z 
ośmiu działów, w siedmiu wykładają nanczycielsi, w 
ósmym sam dyrektor. Nauczycielkami są panie: Mar- 
kowa, Lachner-Kościelecka i Markiewiczowa i panny 
Kasparkówna, Tarnawiecka, Arwayówna i Płoszczań- 
ska. Każda z tych pań nauczycielek przedstawiła 
po kilka, lub kilkanaście uczennic w rozmaitym wie- 
kn i w rozmaitym stopniu wykształcenia muzycznego. 
Na wszystkich popisach nie byliśmy, nie wszystkich 
nczennic grę słyszeliśmy, więc zapisujemy tn klasy- 
fikację, jaką zrobiła Dyrekcja tej szkoły. Klasyti- 
kacja ta bierze oczywiście w rachunek nietylko wy- 
stęp na popisie, ale i zachowanie się uczennicy pod- 
czas oałego roku szkolnego. 

Według tej dyrekcyjvej klasyfikacji należy w 
klasie p. Markowej do celujących: p Wojcikówna 
(z wyszczególnieniem), Weltze, Nassekówns, Werni- 
cka, — do chwalebnych: Weksówna i Najsarck. 

W klasie p. Markiewiczowej, do celujących: 
p. Schónfeldówna (z wyższych), J. Zabłudowska (rów- 
nież), M, Kasparkówna (również), R. Zabłudowska 
(również), Olpińska, W. Zabludowska, Krochówna 
Kunicka, Pomianowski, Scbawol, £ysogórska, Maje- 
równa — do chwalebnych: pp. Nestorowiczówna, Mi- 
chalczewska, Wenzlówna, Marconi, Sikora, Tańczu- 
kówna, Wojewódka Št, i M., Zajączkowska, Kapnia- 
kówna, Bykówna, Demeter, Wicherówny (dwie), Mar- 
coni A. i Leisa. 

W klasach pań Lachner-Kościeleckiej, Tarna- 
wieckiej, Arwayówny, Płoszczańskiej i Kasparkównej, 
do cełujących należą panny: Rojek (z wyszczególnie- 
niem), Wittmann, Madies, Rogalska, Martini-Łazow- 
sks, Olszewska, Janowiczówna, Gamota, Schupp, Waś- 
niewska, Fechterówna, Markiewiczówna, Brickówna, 
Dziwińska — do chwalebnych panny: Terlecka, Fryd- 
manówna, Jamrugiewiczówua, Błońska, Górnicka, 
E i H. Schupp, Silbersteinówna, Fachsówny (dwie), 


w 


edwiczówna, mały Gamota i Więckowski, Wolska | wyrabianych w Krakowie za 4650 zł. rocznic. 
i dwie Dziwińskie O. i St Ogółem z m. Krakowa będzie około 58.000 zł. 
W oddziale zaś, w którym wykłada sam p. | rocznego dochodu. Również przyjął Wydział kra- 


jowy do wiadomości deklarację właścicieli browa 
rów w Krakowie, mocą której za miesiąc li- 
piec i sierpień b. r. nie będą oni żądali zwrotów 
za nieopodatkowane zapasy wywiezione po za o- 
bręb okręgu akcyzowego. 

W końcu zatwierdził Wydział krajowy ofer- 
tę gminy m. Lwowa na dzierżawę kraj. opłat 
konsumcyjnych i 20 pre. dodatku od wina Mia- 
sto Lwów zobowiązało się zapłacić funduszowi 
krajowemu za czas od 1go lipca do końca gru- 
dnia 18.000 zł; za rok 1892 kwotę 46 000 zł, 


Marek i w którym przeto są najstarze uczennice i 
najbardziej pod względem muzykalnym rozwinięte, 
zaliczyła dyrekcja do celujących pannę Licken- 
dvrfówną (z wyszczegółnieniem), i panny: Arwnyównę, 
Sabinę Kasparkówną, Baumanówną, Oliwiankę, Mar- 
kowną i Sozańską — do chwalebnych panny: Kon- 
tecką, Torońską, Zderkowską, Duiczewską i Czy- 
żewską. 

Oczywiście w klasyfikacji tej powodowała się 
dyrekcja, jak to powiedzieliśmy powyżej, względami 
ua natkę w całym roku szkolnym, a nietylko powo- 


dzeniem na popisie. My zaś, którzy tylko ze sta- | za r. 1893 kwotę 48.000 zł, wreszcie za rok 1894 
nowiska popisu sądzić rzecz możemy, rozsklasyfiko- | kwotę 50.000 zł. Nadto opłacać będzie gmina m 
walibyśiiy nieco inaczej, a przedewszystkiem zali- | Lwowa rocznie za okręg propinacyjny Zniesienie 


i za terytorjum miejskie po za linią 1500 zł. 

5 Z wiedeńskiego targu na bydło. Na wtor- 
kowy targ przypędzono hydła rzeźnego 376 
sztuk opasowego i 844 sztuk chudego. Pomiędzy 
temi przypędzono z Galicji 1155 sztuk opasowych 
i 216 sztuk chudych, z Bukowiny 88 sztuk bydła 
opasowego. Razem 4019 sztuk. Ogółem przypędzo- 
no o 541 sztnk mniej niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji o 679 mniej. Nie sprzedano 60 sztuk. 
Popyt był ożywiony. Ceny towaru przedniego 
w porównaniu z zeszłym tygodniem podniosły 
się o 1:50—2 zł. 

i Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 

Po skończonym popisie ofiarowały uczennice we po 54' - do e za towar przedni po (R 
swemu dyrektorowi prześliczny wieniec z wstęgami do 63—, wyjątkowo po —— do — -; węgier- 
© odpowiednich napisach i obrzaciły go deszczem l skie woły opasowe po 54— do 60—, za towar 


czylibyśmy do celujących z wyszczególnieniem pannę 
Markównę, córkę szanownego dyrektora. Z łatwo 
zrozumiałych powodów usunięto tę uczennicę przy 
klasyfikacji na drugi plan: nie chciano poprostu 
wzbudzić podejrzenia, że ojciec był stronniczy, Ro- 
zamiemy i szanujemy tę drażliwość, gle my, jako 
obcy, możemy Śmiało oddać sprawiedliwość tej uczen- 
nicy. Nam jej gra podobała się bardzo, a czystoś- 
cią, dokładnością i biegłością zaimponowała. Po niej 
najlepiej naszem zdaniem grały: pp Arwayówna, 
Schiinfeldówna (bardzo zdolna uczennica), obie panny 
Kasparkówny, Oliwianka i Sozańska. A z młodszych 
uczetnic Wojcikówna i R Zabładowska. 


, 


PRZEGLĄD z dnia 4 Lipca 1591. 


przedni po G1:— do 63 —, wyjątkowo po 64 — 


do ——; z innych krajów koronnych woły opa- 
sowe po 57— do 61—, za towar przedni 62:— do 


64*—, wyjątkowo po 65— do ——; krowy po 
22 — do 33 -; stadniki po 24:— do 36—; bu- 
woły po 20:— do 32— zł za 100 kilogr. żywej 


wagi. Bydło chude po 26 do 106 zł za sztukę. 

Wiedeń 30 lipca. 
(Z) Rozwojowi korzystnej teodencji, jaka 
przejawiać się zaczyna na naszej giełdzie, stanęły 
dziś na przeszkodzie dwie okolczności. tj. gwał- 
towny spadek rubli i panika na giełdzie berliń- 
skiej. Panika ta jest tak wielką, jak w przededniu 
krachu, a kontrmina prowadzi t+m żwawo swoje 
dzieło Zniszczenia, Powodem tego usposobienia 
giełdy berlińskiej jest wciąż proces bochumski, 
z którego okazuje się, że okrzyczana jako nader 
surowa ustawa niemiecka o towarzystwach akcyj- 
nych jest przecież złą, skoro prezes fabryk bo- 
chumskich potranł tak długo wprowadzać w błąd 
akcjonarjuszów. Akcje bochumskie stoją dziś o 
180 procent niżej, aniżeli w przeszłym roku, a 
ich spadek pociąga za sobą spadek prawie wszyst- 
kich niemieckich walorów żelaznych. Pomimo tak 


niepomyślnych wiadomości z Berlina, dp sa 


u Das dziś znaczne w papierach kolejowych, 
zwłaszcza w steaatshahnach i |lombardach, targ 
papierów bankowych jednak był całkiem mdły. 
Renty poprawiły się dzisiaj, a złoto spadło skut- 
kiem ustawicznej haussy srebra w Nowym Yorku. 

Ostateczne notowania: 

Kredyty austrj 29675, węgierskie 340— | 
Anglobanki 158—, Uniony 23775, Bankverciny | 
112:40  Lóanderbanki 21250, Ludwiki 210:—., | 
Czerniowieckie 24350), Renta papierowa 9250, 
śrebrna 92:50 austrjacka złota 11080, papierowa 
102:25, węgierska złota 105'10. pnpierowa 101 55, 
dukat 5'53-—, 20-frankówFa 923, marki 11'48—, 
ruble 1:32*/, zł. 

Z ubożowych targów. 


Jarosław 


Podwo- 
3 lipca | Lwów | Tarnopol łoczysim 


Pszenica 9 6010 solo 26 10 —]8 90 935] 950 10 50 
yto 7 -750650 720620 705,7 - : 765 
Jeczmień 7,—17306— 6760576 650/625 726 
Owies 7.— 8—|7. 786] 640 $,6|760 8—; 
Groch ——- —| 6 -10 >| 6—1050]630 976; 
Wyka = ia ad | 
Rzepak 12 —13 50,13 —13 — |12 13 -|12251360 
Chmiel — — -= | 
Konic. ezer. |43 52 j1 48 j41 47 |42 52 
l Konic. biała —— |----— | . n 
Okowita m m |-- | 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Okowita gotowa za 10000 litr. pr, loco Lwów 18— 
do 1950 zł. 


Usposobienie spokojne, w handlu nie ma żadnej ini- i 
cjatywy do transakcji. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Praga 3 lipca (pryw.) Narodni Listy wy- 
stępu,ę po raz drugi z twierdzeniem, że cały ua- 
ród czeski zgadza się z mową Naszatyego i ni- 
gdy nie zerwie z Rosją, chocażby musiał zer- 
wać przez to z Polakami, nad którymi ub»lewać 
wypada. że zostali katolikami, a nie przeszli na 
husytyzm. Gdyby to byli zrobili, toby razem z 
Rosją pracowali nad rozwojem słowiańszcz, zny. 

Ateny 3 lipca (pryw.) Tutejsze dzienniki 
piszą: Sprawdzono nowe gwałty ludności turec- 
kiej na Krecie; w eparchji Amarussi zabito kilku 
Greków; chrześcijanie eparchji Hilino wnieśli do 
gubernatora skargi na gwały i zażądali obrony, 
atoli bez żadnego skatku 

Wspólny  memorjał wielu merów wręczony 
angielskiemu konsulowi w Kandji wylicza gwałty | 
i oznajmia, że Kreteńczycy z rozpaczy znowu chwy- | 
cą za broń“. 

Opinja publiczna w Grecji zaczyna się go- 
rączkować, lecz rząd stanowizo odradza gwał- 
townych środków. 

Gasteln 3 lipca. Dziś o 7 godz. rano przy- 
był tu Cesarz. Na dworiu powitał Monarclię na- | 
miestnik, reprezentanci władz i goście kąpielawi. 

Waszyngton 3 lip a. Poseł chilijskich po- 
wstańców otrzym ił telegram z Iquiqne, że armia | 
powst ńcza otsadziła Huasco i zmusiła wojska 
rządowe do ucieczki. 


Wiener Neustadt 3 lipca. Dziś święcono tu 
uroczyście pamiątkę btwy pod Koenigraetzem. | 
W uroczystości tej wzięli także udział ci żołnie- | 
rze 49 p p., którzy byli w tej bitwie. U sióp. 
pomnika wzniesionego na cześć poległych, złożył 
pułkownik Binder wieniec 

Wiedeń 3 lipca. Klub młodoczeski ogłasza 
w dziennikach komunikat, w któryuw zaprzecza 
pogłosce, że ten klub się rozkładu w skutek mo- 
wy Vaszatego. Owszem w klubie tym panuje te- 
raz większa zgoda niż kiedykolwiek przedtem. 

Koenigraetz 3 lutego. Z powodu obchodu bi- 
twy pod Kvevigraetzem przybyło tu mnóstwo ofi- | 
cerów, którzy brali udziuł w tej bitwie. Obchód | 
rozpoczął Się nabożeń twemm żałobnem za dusze 
zm :rłych, poczem nastąpiło p święcenie pomnika. 

Wiedeń 3 lipca. Posiedzenie izby posłów. 
Izba rozpoczęła obrady usd budżetem minister- 
stwa finansów. 

P. Garnhaft omawiał smutne położenie 
włościan i małych przemysłowców, któremu zapo- 
biedzby można tylko przez ulgi podatkowe klas 
zagrożonych 1 przez zmuszenie wielkich majątków 
do opłsty większych podatków. 

Weigel wykazywał, jak pid nadmier- 
nym ciężaram podatków upada rolnictwo, prze- 
mysł i handel. W Galicji zaprowadzono wiele no- 
wych urzędów podatkowych, a nie nlepszeno służ- 
by w tych urzędach. Ludność wiejska cierpi bar- 
dzo głównie sknrkiem niesłusznego przypisywania 
podatków. Koniecznie potrzebną jest reforma prze- 
pisów o poborach państwowych, które datują się 
jeszcze z roku 1535. 

Wiedeń 3 lipca Na wczorajszym wieczorze 
dunym przez ministra handlu w Kursalonie parku 
imiejskicgo na cześć członków międzynarodowego 
kcngresi pocztowego, byli między innymi mi- 
nistrowie: Tanffe, Prażak, Zalewski, Falkenhayn, 
Schoenborn, Steinhach, wiceprezydenci izby po- 
słów Chłlumecky i Kathrein. . wiceprezydet Izby 
panów książę Czartoryski, posłowie Plener, Ho- 
henwarth, Fanderlik i inni, Wszyscy członkowie 
wiedeńskiej Rady miejskiej, z obu  wiceburmi- 
strzami na czele. Żywa zabawa trwała aż do 
północy. 

Londyn 3 lipca. W izbie niższej odpowie- 
dział Fergusson na stosowną interpelację, że nie 
ma jeszcze żadnych ipformacyj co do punktów 
traktatu zawartego między Niemcami, Austrją i 
Włochami. Dalej rzekł Fergusson, że Rudini bez- 
wątpienia całkiem dobrze opisał w swej mowie 
wymianę zdań jaka miała miejsce od czasu do 
czasu między Anglją a Włochami. Fergusson nie 
czytał jeszcze dosłownego tektu przemówienia 
Rudiniego, jednakże oświadczyć może to, co już 
nieraz oświadczano, że w razie potrzeby musiało- 
by się wziąć pod rozwagą Środki, jakie przedsię- 


w 


| nie wy 


wziąć należy celem utrzymania status quo na mv- 
rzu Sródziemnein odpowiednio do ewentualnych 
okoliczności Jednakże wszelak e użycie angiel- 
skich sił zbrojnych jak dotąd, tak i nadal zależeć 
będzie od ocenienia rządu angielskiego. 

Wymiana zdań między Anglją a Włochami 
odbyła się tylko przy sposobności (mimochodem), 
jednakże nie zmieniła w niczem stanowiska, jakie 
zajął rząd angielski już w r. 1858 względem 
Włoch. Fergusson powtarza raz jeszcze, że poro- 
zumienie między Anglją a Włochami nie ma na 
celu nic nieprzyjaźnego przeciwko żańlnemu mo- 
carstwu i nie zna żadnego innego europejskiego 
kontertu dla utrzymania status quo, oprócz tego, 
który da się wydednkować z traktatów, znanych 
parlamentowi angielskiemu. 

Waszyngton 3 lipca. Ministerjum uchwaliło 
przy przedłużeniu bonów skarbowych 4", procen- 
towych oprocentowywać je tylko na 29%,. 

Amsterdam 3 lutego. Cesarz niemiecki przyj- 
mowal deputację tutejszej kolonji niemieckiej, 
która mu wręczyła adres 

Para cesarska zwiedzała osobliwości miasta 
a następnie ocbyla przejażdżkę po kansłach mia- 
sta, w celn zwiedzenia twierdzy morskiej na Am 
steli. Ludność wszędzie witała ich entuzjastycznie. 
ieczorem  przypatrywali się cesarstwo ogniom 
sztucznym urządzonym na tześć ich przez miasto. 

Kapsztadt 3 lipca. Doniesienie biura Reute- 

S'u uzbrojonych Boerów usiłowało przejść 
prez Limpopo i wedrzeć się do kraju Maszona. 
Policja angielskiej południowo - afrykańskiej kom- 
panji przeszkodziła ich zamiarowi i uwięziła W` 
przewódzcę. 

Wiedeń 3 lipca. Książę Ferdynand bułgarski 
odjedzie dnia 14 bm. z Karisbadu do Gasteinu, 
aby odbyć tam trrytygodviową kurację 

Rzym 3 lipca. Jenerał Carenzi zamianowany 
został sekretarzem ministerstwa, 

B'uksela 5 lipca. Dziś po południu zgroma- 
dzili się w misisterjum spraw wewnętrznych po- 
słowie mocarstw w sprawie podpisania traktatu 
przeciw viewolnictwu. Na podpisanie zgedziły się 
wszystkie mocarstwa, z wyjątkiem Francji i Por- 
tugalji. 

Cattaro 3 lipca. Eskadra augiclska przybyła 
tu dzisiaj 

Berlin 3 lipca. 
omnibusowej. 

Strejkujący żądają jednego dnia wolnego 
podwyższenia płacy, tudzież, ażeby ich uwolniono 
od obowiązku czyszczenia wozów. Ownibusy dziś 
Jeszcze kursują, zmowa jednak przybiera coraz 
Szersze rozmiary i może objąć całą służbę omni- 
busową. 


Wols 3 lipcu Cesarz odjechał wieczorem do 
Gasteinu. 

Amsterdam 3 lipca. Niemiecka para cesar- 
ska i królowa rejentka odjechali dziś po południu 
na pięknie przystrojonem parowcu , żegnani przez 
ludność okrzykami. 

Paryż 3 lipca. Izba przyjęła do zatwierdze- 
nia przedłożone przez komisję projekta ceł od 
wódki, lkierów i świeżych wino.ron Cło od 
wódki wynosić ma 80 i 70 franków od hektolitra 
alkoholu 

Belgrad 3 iipca Wczorajsza rada ministrów 
pod przewodnictwem Rusticza radziła nad ułoże- 
niem programu ferji wakacyjnych króla, który zdał 
już wszystkie egzamina. Ułożono już szczegóły 
projektowanej podróży króla do Rosji. Orszak kró- 
łewski składać się będzie z dziesięciu osób. Z Ro- 
sji wracać bydzie król pizez Wiedeń itam spotka 
się z Milanem. Spodziewają się, że król podczas 
pobytu swego w Wiednia będzie mógł być przed- 
stawiony Cesarzowi austrjackiemu, gdyż Cesarz 
będzie prawdopudobnie wówczas w Wiedniu. 

Nowy York 3 lipca. Z Yuma (w stanie Ari- 
zoni) na granicy Meksyku nadeszło tu doniesie 
nie, że w Palton utworzyło się nagle jezior 12 mil 
szerokie, a 40 mil dlugie. Robotnicy zatrudnieni 
w Salton i w okolicznych kopalniach soli zdołali 
uiciec przed naciskiem wody. 

Wiodeń 3 lipca. Wedle wykazu banku 
austro węgierskiego, wynosił z dniem 30 czerwca 
b. r. stan obiegu banknotów 405,004 Ov0, a więc 
zwiększył Się od czusu ostatniego wykazu z dnia 
23 czerwca b.r o 11,118000. Równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy banku 244131.000, zwięk- 
szył się przeto o 52000. Portfel zawiera] 
148,407000. zwiększył się przeto o 8,335.000 
Lombard zawierał 25,135.00ù, przeto zwiększył 
się o 3,160.000. Wołna od podatku rezerwa hank 
notów wynosiła 43,859,000, zmniejszyła się więc 0 
10,911.000 zł. 

Neapol 3 li; ca. Z krateru Weznwjusza wy- 
dobywa się lawa tak gwałtownie, iż boją sę, aby 
lała sę do rowu znajdującego się tuż za 
obserwatorjum. 

Przedwczora poszli dwaj Brazylijczycy, Silva 
Jardim i J«him Carneiro, na szczyt Wezuwjysza 
i zbliżyli się do samej krawędzi krateru. Dym 
wydob'wający się z wnętrza zakrył ich całkiem, 
Jardim wpadł do k ateru, a Carn ira uratował 
przewodnik. Carneiro otnió ł tylko lekkie uszko- 
dzenie. 


TEE O TB] 


Wybuchła tu zmowa slużby 


Przyjechalł! do Lwowa 
dnia 3 lipca 1891. 


HOTEL CENTRALNY. llermun Mandl z Wie- 
dnia. Eug., Pawlikowski z Sicdlisk. Adam Sobelzoln 
4 Wiednia. Ks. Karol Wołoszyński z Przemyśla. Jó- 
zef Miliński z Hlelenkowa. II Sigmond z Wiednia. 
H Sihifler z Czerniowiec, F. Czap z Meran, F. Po- 
nert z Tróńcienic. 

UUTEL GEORGA. M. iJ. hr. Potoccy i dr. 
K. Kobryniec z bBrzeżau. L. Horodyska z Kolędzian. 
W. bar. Millitrowa z Strutyna. K. Horodyski z Ża- 
biniec. E. Miintr z Gorayca. F. Blech z Toustego, 
J. hr. Szeptycki z Pr:ełbic. 


Nadesłane. 


Słuchacz I roku szkoły leśnictwa we Lwo- 
wie, posiadający 3 lata praktyki, pragnąłby na 
czas wakacji tj. od 15 lipca względcie: od 
l sierpnia do 10 października, znaleść miejsce 
bądź w kancelarji, bądź też jak pomocn:k 
techniczny przy les'e za "kromnem wynagro- 
dzeniem. Łaskawe zgłoszenia z podaniem bliż- 
szych warunków, pod adresem: T. Choło- 
niewski Lwów, ul. Kochanowskiego |. 9. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Adolf Weiss 


amerykański demtysta 
po odbyciu specjalnych stadjów w Berlinie i Filadelfii roz- 


poczyna praktyke x dniem lgo maja przy ul Karola 
Ludwika |. 11. 2057 


o) 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty. pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, 


j Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*, Pre- 
numerata roczna zir. 1-70. Na prowincji złr. 180. 
y 


TEENEI > 


i 


S S © at AASER: 


M. JONASZ 


dom bankowy I kantor wymiany 
we Lwowie. ulica Jagiellońska 1. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro- 
wincji wykonu,e niezwłocznie bez dolfczenia prowizji. 
Promesy do wszystkich ciągniek. 


Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
| wygrana w kwocie Bib. ih? zir. 1900 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 3 lipca godz. 2. min. 45 
Aicje kred 297 37 Weg. koiej półn. 
Alpiny 83 50 wschodu. 970 
Kredyty wys. 33950 Wiedeńskie losy 
Analoba ;ki 157 25 kom 151 — 
Uniony 25650 Axcje Wen. 63 0 
Ludwiki 21075 Gal. obi. wader, 105— 
Nordbary 78 — Elbethale 211 50 
Lombardy 10375 Läcderbanki 211 50 
Losy tureckie 34 — Renta zł. węg. 135 20 
Staatshahny 89 AU Bankverciny 11225 
Czerniowieckie 243 50 Renta wex. pap. 101 U5 


Ruble 
Usposobiezie słabe 


15150 


Lwów, Z Izby handlowej 3 lipca 8%. 
1. Akcje za sztukę. 


bez kapong bieżącego 


płacz tądają 
bez dywidendy. i 


Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł, w. a. 207 — 210 — 
a  |wow.-czer jass.200 zł. w. a. 241 — 244 — 
Banku hip. galic. 300zł. w. a. 313 — 346 — 
a Kredyt. galic. 0u zÈ w a — — 216 — 


Listy wssbuee ma 100 al 


Banku hip. galie. 5%, 49 „, 100 50 101 30 
Banku bip. galic. 59%, z LC, pr. LGR 9o lës GO 
Banku hipot. 4!,%/, ws los w *0 lat. 9:59 99:20 
Banku krajowego £1/,%/, wa 36 99 ys RO 
Ton. krod. galie 497,  „ uieokr. 9750 96 30 
"PAS" a a s 41%, 95 75 96 45 
p 5 AŚ a a „ SZ I. 98.60 160830 
s a . a » 56 „ %0 50 96 — 
3. Listy dłużne sa 100 sł. 

Q. Z. kr. wł. (daw. 6'/) 30/, w likw. 60 — 62 — 
sa. a (daw. 5*/,) 21/0 LJ 52 — 54 — 
4. Obligi sa 100 oł. 
Indemnizacyjne galie. 5 pre. m. k. 104 GO 105 30 
Gelic. fund. propinacrjnego 40, „ 93 50 94 20 
Bukow. fund. propin. 590 w 8. 101 50 102 20 
Kom. banku xraj. "pre. wa, I em. 191 10 01 50 
Pożyczka kraj zr.1R7385nr. w. a 104 50 — — 

4 + a 1888 4'/,9%%, 98 50 99 20 
5 Losy. 
Losy miasta Krakowa 21 50 23 50 
E a Stanisławowa 26 25 28 25 
6. Monety. 
Dukat holenderski JB. 548 5.59 
Najoleondor . . . 9.21 9.37 
Półimparjał rosyjski ; 9.20) —-—— 
Rubel rosyjski srebrny . 1.35 omp 
papierowy Ł3TY, 123, 


100 marek niemieckich 57.15 5775 


Pociągi kolejowe 
Podłag zegara lwowskiego (Od 1 czerwca 1891. 


Ż8 Mz | pome P5 
Do Lwowa przychedzą : FE Z$ AN ji 
Z Krakowa 403 850 923 75 
Z Podwoloczysk | 220 7x0] -sT 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 208 7:01 335 
Z Orłowa (na Jasło Rzeszów od | ię m 
1 lipca do 81 sierpnia) . 812 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, | 
Czerniowiec, Ilasi tyna i Sta- | | 
nisławowa « + e Be OZ 
Z Suc*awy, Czerniowiec i Sta- 
nisławowa . - . : . . 658 
Z Sachej, Chyrowa, Husiatyna | 
Stanislawowa i Stryja ; 3 42 
Z Kołomyi. Stanisławowa i Ha- ! 
siatyna 0 ao ZO 1:53 
Z Suchej, Chyrowa i Stryja . | BA 
Ze Stanidawowa, Budapesztu, | | 
Munkacza, Ławocznego i Stryja  9aź 
Z Pesztu, Ławocznego, Nowego | 
Sacza, Chyrowa, Ilusiatyna, 
Stanisławowa i Munka za . 1219 
Z Sokala i Bełzca . | 4: 
Z Żółkwi . . p 6-4: 


j i 
225 409 7:20 | 8:30 
411 450 | 10:35 
422 1015 | 11 05 


4:20 


Ze Lwowa odchodza : 
Do Krakowi . 
Do Podwołoczysk - . 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Radna a.. 
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło 
od 1 lipca do 31 sierpnia). 
Do Saczawy, Czerniowiec, Sta- | 
nisłewowa Ilusiatyna, Jass i | 
Pessreszta . . . „m o 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, | 
Jas i Bukaresztu . m. 
Do Stanisławowa i Kołomyi . | 
Do Stryja, Ławocznego, Munka- | 
cza, Budapesztu, Stanisla- | 
wowa i Hasiatyna 
Do Stryja, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja. Chyrowa, Snchej a 
Stanisławowa . . . . . 
Do Saryja. Stanisławowa. Fusie- 
aworznego, Pesztu, 
Chyrowa, Nowego Sacza i 
Mankacza m PWT 
Do Rełzca i Sokala 
Do Żółkwi .. . 


616 


9.16 1924 


| 


| 430 
5.24 


SeS 


5-05 


S53 


10-50| | 


| 925 
7.40 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka, oznaczaja porę 
noena od godziey 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 
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/Cesarsko królewska uprzywilejowana rafinerja spirytusn, fabryka 


XJ OAM 


ulicę Hautefeuille, gdyby nie obawiała się i słu- 
sznie, obudzić podejrzenia. 

Znano ją, może czuwano nad nią i śledzono 
jej kroki. 

— Zona zdradziłaby męża, — myślała sobie.— 
Nie, to byłoby za naiwnie. 

To też powiedziała sobie, że będzie czekać, 
Teraz była przynajmniej spokojna. Andrzej był 
w miejscu bezpiecznem! 

Bardziej niepokoił ją obecnie los jej towa- 
rzysza lat dziecinnych, tego szalonego Puyjolego, 
który ukazał się nagle w jej życiu i zniknął ści- 
gany. Co się z nim stało? 

Przyszedł do niej, ona chciała go ukryć. Ale 
musiał uciekac. Myślała sobie jednak — tak da 
lece pełen ufności uśmiech wicehrabiego nie wy- 
dawał jej się stworzonym do tragedji — że Ga- 
ston musiał ujść wszelkiego niebezpieczeństwa, i 
że ujrzy go znów kiedyś, gdy burzą przeminie, 
swobodnego jak ptak, śpiewającego na widok 
pierwszego słonecznego promienia, 

Tymczasem  Thorelowi groziło prawdziwe 
niebezpieczeństwo. 

Byle się nikt nie dowiedział, gdzie ou się 
ukrył! Jedna tylko Germana wiedziała o tem, 
ala Germana nie była zdolna zdradzić taką ta- 
jemnicę. W Germanie owszem, mogła znaleźć po- 
moc w razie niebezpieczeństwa. 

— Doprawdy, nic mu nie zagraża, nic! — my- 
ślała sobie Kiotylda 

I doznawała pewnej radości powtarzając so- 
bie ten wyraz: nic, który ją uspakajał chwilowo. 
Potem jednak wracała trwoga, niepokoje, jakie 
dręczą serca matek przestraszonych i żon pro- 
skrybowanych. 

Lada ciekawe spojrzenie, któreby zajrzało do 
Plucha, lada nieostrożność mogła zgubić wszystko. 
Ten stary policjant, Pieoulet, którego jej pokazał 
Mikołaj, mógł zrobić rewizję i Thorel byłby zgu- 
biony. A jeszcze bardziej niż Picouleta, należało 
się obawiać sąsiadów. Wszystkiego obawiać się 


— Ach! jakżebym pragnęła mieć jakąś wiado- 


Jaż teraz, gdzie się mość od Andrzeja! 


Dzień ten zeszedł jej na tych wzruszeniach, 
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przyjmuje wkładki 


i oprocentowuje takowe 
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ruran, likierów i octu 


PRZEZ 
' , 
JULIUSZA CLARETIE. 
(Ciąg dalszy.) 
X. 
Po całym Paryżu, 
ua doznala wielkiej ulgi, dowiedziaw- 
j chwilowo znajduje się w miej- 
zesesuem. Akt ue wie z pewnością o ja- 
20 stosnuku z obywatelem Pluchem, i 
1 « me przyjdzie do głowy szukać go w skrom- 
l sawu stiera teatru narodowego. 
horen z rozezuleniem przypominała 
i stanie, Mikolaja i Babetę. Zacni 
| Jeee, Poznano się, jak zwykle 
wt tykeją” siy na schodach, mówiąc s0- 
| ! Bry” i „dourunócj; potem zbliżono 
i Pue małżeństwo zaprosiło do sie 
be samita, Którzy mieli sobie za zaszczyt, że 
i iki, jai: Amlczej, woale dumnym się dla 
jake pyko n mu się odwdzięczyć za tę 
zejmość, — mawiał Mikołaj 
(zasem mały może oddać 
o teu IMontmnne. 
n oebe Thorel zaprosił Pluchów 
kor ub. To Filemoni Baucis idą 
ketei r Nengiorn! 
t uglyugło, a jnż Filemon 
í wi woe jednemu z uczestników 
J 
ëk myślała Klatylda, z 
ion to, ten przypadko- 
M syn dais protektorem An- | należało! 
uo WE, 
każdej chwili popędziła na ' 
? "ne czioszenia 
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mm T wwa: Zogralem I placem 
Dem piąlFOWY ŻE cutoać wto 
ię £ Te łu wjazdu że 

ama Wiajereweci udzieli 
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Jyśoszenie, 

Ot wrzezniae dia daóch 
i e. SAGE T O UGLZY= | 
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gmim Franciszka Jo- 
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szczegoły : 


J Maszkowska. 
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u wiuzewanyn polbzony, Z ol 
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Dara 73 najlepszą 
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żę? „us e 1 le. przywilej tudzież 
Miemie hint |uistwowy na swieżo 
pikowcmnie wralezluny przytiumacz głosu, 
przy ktatego avein tun kazdej harmoniki 
u gig w mn Pardo przyjemny, po- 
uwkuy to netu. Lrutpthty gratis 
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Juliusza Mikolascha we Lwowie 


| 1919 


dla pp aptekarzy dla fabryk perfum, likierów, na nalewki itp 
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poleca 


najezyściejszy spirytus 


Skorowidz dóbr tabularnych w Galicji, 


liczbę wykazu 


, Cena dzieła, wraz z dudatkiem zawierającym najnowsze 
zmiany, obejmującego 38 arkuszy druku 5 złr., z przesyłką 
pocztową 5 złr. 25 cu Egzemplarze w twardej oprawie o 50 et 


gcej. 


~ Do nabycia w drukarni Wł Łozińskiego we Lwowie, 
ulica Czarn:eckiego 12 i wa wszystkich księgarni:ch. 
2097 1—24 


wydany na podstawie najnowszych materjałów urzędowych 
brzez prot. Dr. TADEUSZA PILATA podaje dla każdego ciała 
tabularnego: imie i nazwisko właściciela, pocztę 1 t legrsf wraz 
z odległos.ią od stacji, parafię, sąd powiatowy i notarjat, sta- 
rostwo i radą powiaiową, urząd podatkowy, sąd obwodowy i 
obszar według poszczególnych 
kultur, podatek gruntowy i domowy, 1losċ folwarków, karczem, 


Łipotecznego, 


gorzelni, browarów, tartaków i cygielni 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 
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począwszy 0d 1 lutego 1850 wydaje 


Asygnaty kasowe 
z 30-diniowem wypowiedzeniem i 


Asygnaty kasowe 


z 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 


4, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 


pesząwszy od dzia I maja 1899 po 4), z 30-dnio- 


wym terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 


Dyrekcja. 
Przedruk nie będzie płacony. 1576 116 ? 


r laktor: Wacław Masłowski 


PRZEGLĄD Z nis 4 lipca 188) 
na tych trwogach serdecznych, na tych widzia- 
dłach, które ją niekiedy męczyły jak zmora we 
śnie. 

Wieczorem otrzymała krótki bilecik od oby- 
watela Pluche: 

„Nie staraj się pani zobaczyć tego kogo 
wiesz. 

„On tego nie chce. 

„Dla jego i własnego szczęścia nie przy- 
chodź pani i milcz! MERS 

Klotylda przeczytała dwa, dziesięć, sto razy 
bilecik Plucha. 


Nie rozumiała nic. Ma nie starać się zo- 
baczyć z Andrzejem? I dla czego? „Dla jego 
szczęścia.* Ale czyż właśnie szczęściem dła niego 
i dla niej nie byłoby zobaczyć się, połączyć, choćby 
na godzinę? 

Milczeć? nie przychodzić? Dla czego ?... Co 
znaczy ten nacisk. podobny do rozkazu, w tym 
bilecie, który zdawał się być podyktowany Miko- 
łajowi Pluche przez samego Andrzeja. 

„On nie chce!..* Nie chce mnie widzieć!... 
Dla czego?... 

I powtarzając te wyrazy, tyle razy czytane, 
Klotylda mówiła sobie, że jest w tem jakaś ta- 
jemnica, jakis nowy cios, który uderzał w nią, 
tak, że nie mogła nic zrozumieć, nic odgadnąć, 
nie mogła riẹ bronić... 


Ależ nie. Ostatecznie powód tego rozkazu 
(gdyż to był rozkaz) jest bardzo prosty. Oczy- 
wiście Thorel niczego bardziej nie pragnie, jak 
ujrzeć ją uścisnąć tę głowę, której uśmiech był 
jego radością, ale: rozsądek na to nie pozwala. 
Przecież ona sama, Klotylda, powiedziała: szpie- 
gując żonę, uwięzionoby męża. 

— A tak, tak. On ma słuszność! „Dla jego 
szczęścial* Obywatel Pluche powinien napisać: 
dla jego bezpieczeństwa. To słusznie, zupełnie I 
Tak być powinno. Nie pójdę do niego, on tak 
chce. 

I znów, z budzącym się w sercu niepoko- 
jem odczytywała bilecik Mikołaja: 

, „Nie staraj się pani zobaczyć tego, kogo 
wiesz. 


„On nie chce tego..." 

— Dobrze! nie będę się starała z nim zoba- 
czyć. Ale przecież wolno mi pójść zapytać o 
niego ciebie, obywatelu Pluche! 

Nie tylko zapytać o niego, ale zażądać wy- 
tłómaczenia tonu tego bileciku, który ją takiego 
niepokoju nabawiał. 

„Dla szczęścia jego i własnego, nie przy- 
chodź pani...“ 

— Tak, jutro... zaraz jutro pójdę do teatru na 
rodowego i wezmę Plucha na konfesatę. 

Chciała wiedzieć co to wszystko znaczy. Za- 
raz nazajutrz, w godzinach, w których odbywały 
się próby, poszła do teatru i powiedziała odźwier 
nemu, że się chce widzieć z suterem. 


— Obywatel Pluche jest teraz na scenie. Może 
obywatelka zechce na niego poczekać... — odrzekł 
odźwierny. 

— Dobrze, obywatelu, poczekam. 

I usiadła na krześle u odźwiernego Kome- 
dji, machinalnie przyglądając się wiszącym na 
ścianie wizerunkom aktorów i aktorek. Byli tam: 
Clairon, Próville w kostjumie Figara, Rive, gruby 
des Essarts, słoń teatralny, ten którego Kamil 
Demoulins prześladował swojemi docinkami. 

Naraz jakaś uśmiechnięta pełna twarzyczka 
ładnej blondynki ukazała się w loży. 

— Nie ma dla mnie listu ? — odezwał się głos 
wesoły i Śpiewny. 

— Nie ma, obywatełko. 

— Proszę!. Moi kochaukowie coś się zanied- 
bują. Nie odbieram od jakiegoś czasu żadnego 
madrygału ! 

Zaśmiała się świeżym, wdzięcznym śmiechem 
i ukłoniwszy się portjerowi i Klotyldzie, wybiegła 

— To jest obywatelka Clerval — rzekł odź- 
wierny do żony Thorela. 

— Bardzo ladna! 

— A jaka dobra! I jako kobieta i jako aktorka. 

— Tak?.. — odrzekła Klotylda machinalnie. 

Myśli jej były gdzieindziej Czekała na Mi- 
kołaja Pluche z niecierpliwością, która w miarę 
jak czas ubiegał zamieniała się w gorączkę. Su- 
fler ukazał się nareszcie, uwiadomiony przez odź- 
wiernego, i podbiegł Śpiesznie ku obywatelce Tho- 


rel, ale wolterowski jego uśmieszek, mimo jego 
woli, miał w sobie coś niespokojnego, co Klotyl- 


da spostrzegła zaraz. 
— Przepraszam panią, obywatelko, że kazałem 


na siebie czekać.. Ale mieliśmy próbę z „Filanta* 


Moliera. Był na próbie obywatel Fabre 


d' Eglan- 


tine. Nie mogłem opuścić mego stanowiska. 

Ona pociągnęła go do kąta i kładąc na je- 
go ramieniu rękę ubraną w czarną mitenkę, i pa- 
trząc mu w oczy, rzekła: 

— Cóż Andrzej? rzekła, kładąc w ten jeden 
wyraz cały Świat zapytań. 

Sufler, przyzwyczajony do cichego mówienia, 
odrzekł pośpiesznie, jak gdyby podpowiadał odpo- 


wiedź: 


— Bezpieczny I 
Tylko Klotylda mogła to usłyszeć. 


— Jest u pana? 
— Tak, — odrzekł Pluche. 


ù 
— Ja chcę się z nim widzieć, — rzekła Klo- 


tylda tonem gorączkowym. 

Mikołaj nerwowym ruchem przesunął palcem 
wskazującym pod nosem, i rzekł znów po cichu 
ale stanowczo: 

— Niepodobna! 

— Dla czego? 

— Niebezpiecznie! A potem !.. 

— A potem?.. — zapytała Klotylda. 


Odebrałaś pani mój bilecik? 
Odebrałam. 


— A więc wiesz pani 


Mąż życzy sobie, żebyś 


się nie starała z nim zobaczyć! 
— Andrzej? 


— Tak jest. 


On tak uważa może słusznie. 


Bądź pani spokojną. Trudnoby 1ni to było wytłó- 
maczyć pani. Ostrożność | 

I rzucając te krótkie zdania, Mikołaj Plu- 
che oglądał się dokola. 
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DOŚWIADCZONE SEKRETA 


smażenia 


RONFITUR i SORÓW 


oraz robłenia 


KONSERW, KOMPOTÓW, KREMÓW i GALARET OWOCOWYCH 
zebrane przez 
FRORERTYNĘ i WANDE 
(Autorki „Kucharki polskiej"). 
Wydanie trzecie znacznie pomnożone. 
Cena 50 cat. 


Po przesłaniu za przekazem kwoty 56 centów uskutecznia 
się przesyłkę franco. 
Drukarnia W. Manieckiego, Kopernika ]. 7. 
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ila py, Gospodarzy, budowniczych i inżynierów. 

Najlepszym środkiem konserwującym gon- 
towe dachy, sztachety 1 ogółem wszelki materjał 
drewniany 


jest rafinowany Olej naftowy, 


posiada bowiem tę dobra własność, iż bardzo latwo wsiąka w snchy ma- 

J terjal drzewny a szczelnie jego pory zamykając, ochrania go od szko- 

- dhwych działań powietrza, a najbardziej chront od wiłgoci, niedopaszcza 
do pękania, paczepia sie i trupieszenią drzewa. 

Przeto z najlepszym skatkiem nałeży używać Oleju naftowego 
tam, gdzie materjał drzewny na ustawiczne działanie powietrza i wil 
goci jest wystawiony, a więc najłatwiej zepsuciu podlega. 

ftiównich do zapnszczania czyli pokostowania 
wsselkiego drewnianego materjału nadaje się Olej 
mafiowy z lepszym skstkiem, niż drogł pokost lniany, posiada bowłem 
tę ważna zalete, iż jest znacznie wydatniejszy i bez porównania bo te- | 
raz przeszły o 30 centów na kilogramie tańszy od lnianego pokostu. 

A gdy rafinowany Olej naftowy barwy naturalnej słojów 
drzewa mie zmienia, przeto zamiast drogiego pokostm do 
pierwszego gruntowania pod każda farbę olejną, wyjąwszy białej, dla swej 
tamioścł ze znaczna korzyścią i najlepszym skutkirm uży- 
tym być może. 

Jeden kilogram rafinowanego Oleju naftowego kosztuje 12 centów. 

Przy wiekszym odbiorze w beczkach zawierających około 150 ki- 
logramów opuszczam na kilogramie 2 centy. r 

Na prowincje wysyłam za przekazem zamówiony Olej do wszyst- 

kich stucyj kolejowych. 


Piotr Miączyński 


właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47 
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(p. loco) obok Krosna, 
zawiadaniia Szanowną P. T. Publiczność, iż ma największy skład 
słynnych 
IKorczyńskaich płócien 
od najcieńszych do najgiubszych wyrobów, płócien żaglowych 
i liberyjnych, obrusów 1 serwet zwykłej i adamuszkowej roboty, 
ręczników zwykłych alama' zkowych i kąpielowych, chustek, 
ścierek itp wyrobów w zakres tkactwa wchodzących. 
2080 4-30 
ETABM 2 


| Cennik i próbki wysyła się franco. 


Dyrekcja Towarzystwa tkackiego w Korczynie 
| 


l4 Powieści I nowel za 4 złr. 


a miunowicie: 


Pod Citrzewiem, powieść dwu-tomowa, Wiktora Cher- 
buliez, członka akademii paryzkiej, premiowana na 
konkursie. i 

W kniei, obrazek prawdziwy z życia ludu podkarpackiego, 
skreślił autor „Marzycieli*. 

Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa. 

Tajemnica majstra Corntile, powieść Alfonsa Daudet'a. 

Przykładny mąż, nowella przez Jokaja. 

Wdowa, powieść jedno-tomowa Oktawiusza Feuillet'a. 

Niebeopieczny rywal, szkic z Zakopanego przez S. D. 

Michał Verneuil, najnowaza powieść Andrzeja Theuriet. 

Małieństwo na wielkim Świecie, tłumaczyła Róża Dem- 


bińska 
W kraju jabłek, nowella przez Ouidę 
Błyskawica, powieść jedno-toraowa. 
Panna Blaisot, powieść jedno-tomowa, napisał Mario Uchard. 
Cecylia, nowella Gustawa Putlitz. 
Dawna przygoda, nowella. 


Adres: W. Manieokl — Drukarnia narodowa Lwów, 
ulica Kopernika liczba 7. 


| [M 14 Powieści i nowell za 4 złr.M 


Papier Braci Fijalkowskich z Białej, ——— 


1114 Powieści i movel) sa 4 


ll aja p ES jjoóom | jaojo PLI 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do krycia dachów 


S. Szeligi Łyszkiewicza inżyniera 
LWÓW, Korytna 13 poleca : 


FUNDAMENTÓW 


1858 

ASFALT do 
kładzony na 
LIRPLATY, ulepszong opgniotrwałą 


SMOLE ANGIKLSK 


Niszczy zastarzały 


poleca P. T 
płótna i weby czysto 


do nosa, Fartuszki, 


na suknie damskie, itp. 


Na premie szkolne 
dla dziatwy katolickiej 


Książeczka do modlenia 


ułożona według aauki kościo- 
ła rzymsko-kat lickie go. 
Nowe wydanie 
z dołączeniem pleśni nabożnych 
I Ministratury. 


Cena 20 ct. Oprawna w ładne kolo- 
rowe angielskie płótno 35 ct. 
10 książek oprawnych 3 zł. 


W. Maniecki 
Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernika 1. 7. 


Szczęki 


Atelier dentystyczne techniczne B Bergera 
ulica Karola Ludwika 1. 5. 

w domu WP. Btromengera. 

Wszelkie Reperacje. 


fundamenta w gorąc 
krycia dachów rola IO m. | | od złr. 250 do 3:50 


LAK ASFALTOWY, 


bezwodną MASĘ 
Ą i KOW. 


Osusza osfaltam, jako jedynym środkiem znan 
downictwie najbardziej zawiigoaona ściany w mivszkauiach. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludżmi pokrycia dachowa 
tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr | 
Długoletnią gwarancję poręcza się. 


„ADECCO KZK 
Posada leśniczego 


do otrzymania natychmiast. 
Wymagany egzamin państwo- 
wy Bliższe warunki udziela na 
miejscu Administracja dóbr Wiel- 
ka wies, p Wojnicz, stacja koler 
żelaznej Bogumiłowice. 
2090 4—6 
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NAQPAO: 
Zarząd dóbr Obłażnica o p No- 

wesioło koło Stryja, wysyła w 5 kg 


paczkach franco: pierwsza strefa 
3'30 złr., druga strefa 3:45 złr. 


2094 2-4 |Zmmówienia odwrotnie. Opakowanie gratig `., 


(Cigg dalszy nastąpi.) 


dla izolowknia ma: 
rów Od wilgoci 
ym stanie, ELASTYCZNE IZO 
TEKTURĘ wysokich gatunków do 
do konserwacji dachów 
tekturowych. 
KAUCZU- 
RA w bu 
grzybek drzewny 


od 50 do 75 centów. 


Spółka tkacka w Krośnie 


przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa 


Publiczności 


lniane, Bieliznę stołową, Garni- 
tury kawowe, Ręczniki zwykłe 1 do kąpieli, Chusteczki 
Firanki, Portyery, Materje bawel- 
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
wyroby w zakres 
tkackich wchodzące. 


(enniki i próbki z żądanych gatnnków franco. 


wyrobów 


781 67 —104 


Pomieszkania od różnych termi- 

nów (między innemi pomieszkamia 

kawalerskie frontowe, elegane- 
I mad od 


5-6 


ZONA pokojowe po zł. 28 
3 


Maszynki automatyczne do lo- 
ów. 


Radle mosiężne do konfitur. 

Puszki do mleka he:metyczne 
od titra do 30 

Kuchenki naftowe doskonałej 
konstrukcji na 1 płomień 

po zł. 250 i 325 na 2 pł. po 
zł. 350 i 450. 

Maszynki spirytusowe różnych 
systemów. 

Siatki druciane zielone do 
okien [) metr. zł, 1:50. 
Przy druciane od much, do półmisków. 
Sikawki ogrodowe I do ognia po 220. 


Kosy znakomite pod gwarancją po 


80 ct. i 
Kosy zwykłe dobre po 56 ct. Sierpy an- 


gielskie 
poleca 


Antoni Malski 
handel towarów żelaznych 

Lwów, płac Mazjacki l. 9. 
(Lwów „Impressa*). 


Józefa Daubner, we Lwowie, przy 
ul. Sobieskiego l. 10, poleca swój 
skład i pracownię wszelkiego ga- 
tunku szczotek i w ten zawód 
wchodzących artykułów, sprzeda 
jąc takowe po najniższych cenach. 
Zamówienia na prowincję odwro- 
tnie odsyła. 


2062 


RZEZ 
Tutki cygaretowe szej akosi 


szej jakości 
BE" 1000 sztuk i ZÈ. 
poleca fabryka 1689 


F. Niżałowskiego 
Lwów — Hotel Żorża 


4 drukarni nar. W. Manieckiegoo — Zarządzca: Walenty Hoda k. 


e) 
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